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ZECI DZIEŃ PROCESU MALISZOW 


ARAKI, 

japoński minister woj 

zaproponował odbycie świa 

towej konierencji pokojo- 
wej w _ Tokjo, 


Tajemnica przekazu pocztowego. — Czy Maliszowa 


strzelała? — Malisz w roli rusznikarza. 


Ofiarę 


zbrodniarzy wniesiono na noszach 
Wstrząsające sceny na sali sądowej 


DR. ASCHENBRENNER, UTALEN [O- 
WANY ADWOKAT KRAKOWSKI. ZNA 
NY Z GŁOŚNYCH PROCESÓW KAR- 

NYCH, BRONI MALISZA, 


Kraków, 3. listopada. 

Trzeci dzień procesu doraźnego prze 
ciwko małżonkom Maliszom  rozpoczą 
się w atmosłerze wielkiego zaintereso- 
wania i podniecenia. Nic dziwnego zre- 
sztą: każda chwila tego niezwykłego 
procesu wnosi do sprawy coraz więcej 
emócjonujących momentów. 


Dobra lokaforka 


O godz. 9.15 rozlega się dzwonek. 
Wszyscy zajmują miejsca. Rozpoczy: 
na się dalsze przesłuchiwanie świadków 
Jako pierwszy zeznaje  l.eon Hilfstein, 
właściciel zakładu fryzjerskiego w domu 
przy ulicy Pańskiej nr. 11 Mówi on, że 
Suesskind był człowiekiem bardzo zac- 
nym, cierpiał jednak wielką biedę. 
Świadek poradził mu, aby odnajął je 
den pokój sublokatorowi. Zawiadomie- 
nie, że jest pokój do wynajęcia, umiesz- 
czone było w oknie wystawowem Hilt- 
steina. 
W piatek, 29 września, zgłosił się do 
zakładu jakiś osobnik, zupełnie podob- 
ny do Mafisza. Był w jasnym płaszczu z 
podniesionym kołnierzem i w zielonym 
kape!uszu. 
Przybyły zapytał o pokój i świadek 
skierował go do Suesskindów. Nieznajo- 
my Snieszył się bardzo, jak gdyby ktoś 
na niego czekał i zaraz ' wyszedł. 
W dwa dni później 
g 
czycielce zą 50 zł. miesięcznie i że do- 
stał 15--zł atku, a w poniedziałek ma 
ottzyrtać ie Zcze 


a ` b 
2 Merge 


Słaruszek cieszył się bardzo, że zna- 


Suesskind, że wynajął pokój jakiejś nau-! 
|brze, a aktorem był doskonałym. Świa- 


wynaj okój nieznajomym. 

+ doś dnia rano przybył Hilf- 
stein do swego zakładu już po morder- 
stwie, kiedy Suesskindównę wyprowa- 
dzano do karetki pogotowia ratunko- 
wego. 


Kfo nadał przekaz? 


Bardzo ciekawie wypadają zeznania 
Józefa Jędrali, urzędnika pocztowego 
w Podgórzu. Opowiada on, że przekaz 
nadała kobieta. 

Przewodniczący: Czy pan z całą 
pewnością pod przysięgą może zeznać, 
że przekaz nadała kobieta a nie męż- 
czyżzna? 

Śwładek; — Tak. 

Przew.:— Wyklucza pan, że: to był 
mężczyzna? 

w.: — Tak, ia nie widziałem męż- 


Przew.: — Stanowczo pan tak twier 


Św.: — Tak mi się zdaie. 

Malisz wstaje z miejsca: — Ale prze 
cie to ja nadałem ten przekaz! Ja to 
panu zaraz przypomnę. Pan siedział 
przy okienku, kiedy ja się do pana zbli- 
żyłem. 

Św. — Nie, ja pana sobie nie przy- 
pominam. 

Malisz: — Panie przewodniczący, 
proszę zapytać moją żonę, jaki jest roz- 


powiedzieć, ona tam nie była. 


Św: — Tak, ale to były drobiazgi. 


Zabrał kilka szkiców. 


Przew:: — A potem rozstaliście się? 
Św.: — Malisz wystąpił z zakładu 
wcześniej odemnie, ale spotykaliśmy się 
dość często, Był bardzo zbiedzony i Szu 
kał posady. Przyrzekłem mu posadę u 
mego znajomego; był tak bardzo ucie- 
szońy, że go nie poznałem poprostu. 
Przyrzekł mi nawet prowizię. Posadv 
tej jednak dać mu nie mogłem, gdyż zna 
jomy mój zaniechał myśli otwarcia za- 
kładu: 
Przew.: — Czy widział się pan z Ma 
liszem w ostatnich czasach? 
w.: — Dwa lub trzy razy. Pewne- 
z0 razu spotkałem go, gdy niósł zapako 
wahy w papier rewolwer, Powiedział, 


Że: go addaie:-do- bronierowania: "Mniej 


więcej dwa tygodnie przed wypadkiem 
spotkałem się z nim na rogu Dominikań 
skiej i św. Gertrudy: Malisz miał wów= 
czas taki dziki wygląd, żem się go aż 
przestraszył: Oczy miał wytrzeszczone: 
wyglądał jak szaleniec, Mówił, że nie 
może sobie dać rady, gdyż nienia pra- 
cy i nie wie, co z sobą zrobić. 

Przew.: — Pan znał Malisza dłuż- 
szy czas. Jakby pan określił jego uspo 
sobienie? 

w- — Był on dziwakiem na punk- 
cie rewolwerów. To była jego mania. 
Bawił się temi rewolwerami ciągle, jak 
dziecko zabawką. Pozatem był bardzo 
gwałtowny. 

Przew: — Czy poza drobnemi wy- 


Przew.: — Czy pani była na pocz-lkroczeniami uważał go pan za zdolne- 


cie? Czy pani nadawała przekaz? 

Maliszowa: — Nie. 

Malisz z głosem westchnienia ulgi 
siada. 

Urzędnik pocztowy. rozkładając rg- 
ce, wychodzi z sali. 

Dość długo zeznaje przyjaciel Mali- 
sza, Zdzisław Czaczka: Jest to jedyny 
świadek, który zeznaje pod przysięgą, 
właśnie ze względu na bliski stosunek 
do Malisza. 

Malisza poznał on kilka lat temu- w 
czasie wspólnej pracy w atelier Iskrzyń 
skiego. Malisz był człowiekiem bardzo 
nerwowym, o byle głupstwo wszczynał 
kłótnię, Każda taka sprzeczka działała 
na niego w fatalny sposób: nie mógł 
się długo uspokoić I chodził wzburzony 
po pracowni, Malisz nosił zawsze przy 
sobie nabity rewolwer. 


Malisz był prawdziwym 
artystą! | 


Pewnego razu pokłócił się z którymś 
z kolegów, a wówczas wyrwał rewol- 
wer z kieszeni i począł strzelać w ok- 


kład poczty, ona nie będzie umiała aod 
| 


opowiadał mu! no. Czaczka uważa Malisza za urodzo 


nego artystę: rysował i malował do- 


dek widział go często na scenie teatru 


R5 zł jako pokrycie za | Domu Robotniczego przy ul. Dumajew* 


skiego. 
Przew.: — Czy Malisz kiedyś coś 


zł dobrą lekatorkę, gdyż obawiał się | sobie przywłaszczył? 


go do zbrodni? 

ws — Nie, uważałem, że porrafi 
więcej mówić, niż robić. Nieraz już znaj 
doówał się w bardzo ciężkich warun- 
kach materialnych i nic złego nikomu 


| nie zrobił. Ale był on fantastą i opowia* 


dał często niestworzone rzeczy: 

Przew.: — Czy Malisz chętnie pra- 
cował? 

Św.: — Miał swoje okresy. Czasem 
chętnie próżnował, a kiedyindziej znów 
zabierał się tak gorliwie do pracy, że 
siedział przy niej po kilkanaście godzin. 

Przew.: — Czy był dobrym rysow- 
nikiem? 


Niesamowifa głowa 
szaleńca 


Św.: — Uważam, że był po Mackie 
wiczu najlepszym ilustratorem książek 
w Polsce. Mnie się jednak inne jego pra- 
ce nie podobały. Malował zawsze jakieś 
fantastycznę i niesamowite obrazy: Raz 
naprz: polecono mu namalować reklamę 
dla jednej z fabryk czekolady. Namalo- 
wał wówczas w jakrawych kolorach 
potworną: straszną głowę szaleńca, pęk 
niętą nawpół, z której wylewała siłę cze 
kolada tworząc znaki firmy- 

Adw. Aschenbrenner: Czy był czło- 
wiekiem łatwym do pożycia? 

Św. — Nie, często wpadał w formal- 
ny szał. 

Orb. — Czy Malisz wspomniał w cza 


sie rozmowy o tem, co zrobi, bo nie mo- 
że znaleźć posady? 

Św. Powiedział, że zrobi kawał, 
bo nie jest głupi. Tak się wyraził. Mó- 
wił dalej, że pojedzie w góry i a 
tam z rok, aż się uciszy, potem wróci i 
zacznie nowe życie, 

Sędzia Horski: Czy nie powziął pan 
żądnego podejrzenia, skoro usłyszał pan 
te słowa? 


Awanfura w „Mordowni” 


Św. — Nie. Uważałem to za zwykłą 
fantazję,  Odruchowo tylko zwróciłem 
mu uwagę, że ma karę z zawieszeniem, 
żeby nie robił głupstw, za które musiał- 
by pokutować. Ale doprawdy mię priys 
wiązywałem do jego słów wagi. On ią- 
śle mówi niestworzone rzeczy. , 

Raz opowiedział mi naprzykład, że 
był w „Mórdowni” (popilarny lokal kra 
kowski za dworcem kolejowym) i zro- 
bił tam awanturę. Gdy pytałem nastę- 
pnego dnia właściciela tej restauracji, 
co to było z Maliszem, ten zdumiony od 
powiedział: „Jakto z Maliszem? Prze- 
cież jefo tu wcale nie było“. Istotnie 
okazało się, że to była fantazja. | 

Obr. — Pan zna jeśo doskonale. Czy 
byłby w stanie zabić człowieka? 

w. — Wykluczone. Chyba że zna- 
lazłby się ktoś, kto miałby na niego bar 
dzo silny wpływ i wywariby ten wpływ 
w tym właśnie kierunku, 

Prokurator: A to musiałaby być ja- 
kaś osoba mu bliska? 

Św. — Nie wiem. Ale nie ulega wąt 
pliwości, że musiałaby wywierać na nie 
go bardzo silny wpływ. 


Chodźmy, bo fo banda! 


Zkolei zeznaje Władysław  Gatlik, 
chłopiec od krawca. 

Przyszedł on 2 października na Pań- 
ską 11, by zawiadomić jednego z klijen- 
tów, że przymiarka gotowa. Usłyszał 
wówczas jakieś krzyki i strzały z mie- 
szkania Suesskindów. 

W tym momencie wyszła z mieszka- 
nia Suesskindów jakaś para — mężczyz 
na i kobieta. Ona mówiła: „Chodźmy, bo 
to banda“, a on się odezwał „Niech 
wszystkich szlag trafi". 

Przew, — Dlaczego pan nie poszedł 
do mieszkania Suesskindów, jeżeli pan 
słyszał krzyki? 

Św. — Bo mnie wprowadzono -w 
błąd: Sąsiadka powiedziała, że tam 
mieszkają warjaci i tam zawsze tak krzy 
czą, ` 

Następny świadek, Józef Kyncel, ru-' 
sznikarz, który bronierował rewolwer . 
Malisza, opisując tę broń twierdzi, że 
rewolwer był niewielki i mało ważył 

Gdy jednak. przewodniczący zaczyna 
mu zadawać pytania, okazuje się, że 0 
kreślił on rewolwer fałszywie. Nie pas 
mięta i plącze się. 


` Dalszy ciag na str. 3-ej, 


JA 


| 


„rem filmowym nabierała 


Mimo gwałtownej namiętności a ra- 
czej może właśnie na jej skutek — stde 
sunek z Mabel nie był długotrwały. Ma- 
bel była bardzo prostą dziewczyną i $zyb 
ko przejęła się w Nowym Jorku poglą- 
dami wielu amerykańskich dziewcząt, 


nauczyła się dążyć do karjery za wsze!- 


ką cenę. Mabel po kilku miesiącach pra 
cy jako „taxi-girl' w zakładzie starego 
Billa — przekonała się, że ze swą urodą 
może zrobić doprawdy wielką karjerę. 
Utwierdzał ją w tem przekonaniu mały 
aktor filmowy, który wyraźnie zamierzał 
wobec niej odegrać rolę — niebezinte- 
resownego oczywista — protektora. Gdy 
Mabel została przyjęta do jednego z te- 
atrzyków na Brodwayu jako tancerka 
zespołowa, gdy znajomość z owym akto 
charakteru 
zupełnie niedwuznacznego — Erwin roz 
stał cię z nią... 

I wtedy jego myśli znów skierowały 
się ku żonie i ku synkowi. 


Erwin feskni 


do żony i dziecka 

Powodziło mu się ostatnio nienajgo- 
rzej. Nie pracował tak ciężko jak przed- 
tem i zarabiał więcej, Miał już odłożoną 
edkrąśłą sumkę. Milcza! jeszcze przez 
pewien czas — potem nagle począł pi- 
sać bardzo często. Były to listy czułe i 
pełne tkliwości. Coraz konkretniej wyła 
niał się z.nich projekt przyjazdu Rity i 
Erwinka do Ameryki. Odpowiedzi: Rity 
były pełne radości i wiary w przyszłość. 
Była przecież jescze tak niedawno blis- 
ka zupełnej desperacji... Równocześnie 
Erwin począł wysyłać żonie regularnie 
pieniądze. Posyłał jej 30 dolarów mie- 
sięcznie, co było nawet jak na owe cza- 
sy sumą zupełnie wystarczającą za utrzy 
manie. y 

W dniu,10.czerwca roku.1923 Erwin 
pisał dorżońy: ak 

„Najdroższa, najukóchańsza' mo»: 

ija Mikoł 

Już niedługo będziesz ze mną. 
Już niedługo uścisnę Ciebie i nasze- 
go kochanego synka, Nie zna mnie 
pewnie nasz Erwinek nie rozumie, 
że ma tatka w dalekiej Ameryce. 
Jakże pragnąłbym przycisnąć już 
Was do swojej piersi, 

Powodzi mi się ostatnio coraz le 
piej, Pamiętam o Tobie, Miko naj- 
droższa, i pewnie otrzymujesz regu- 
larnie te 30 dolarów, które Ci posy- 
lam miesięcznie, Rozpocznij stara- 
nia o paszport , najdroższa ja już za 
mówiłem dla Ciebie kolejne miejsce 
na liście imigracyjnej i gdy tylko na 
stąpi ta kolej, poślę Ci szyłkartę. 

Przyślij mi swoją iotogralję z 
dzieckiem naszem, Miko, niech się 
nacieszę Twoim widokiem, 

Całuję Cię mocno 

Twój — 
n 


Odpowiedź Rity 


„Jak mocno musiały bić serca Za 
twojga oddzielonych od siebie a jakże 
głęboko kochających się ludzi w owym 
cząsie, Oto po dwuletniej prawie rozłą- 
ce ujrzą się wlerótce. Znów jak dawniej 
padną sobie w objęcia znów spojrzą so- 
bie w oczy i razem ręka w rękę TO- 
mienieni dziecięcym szczebiotem małego 
synka i jego uśmiechami — rozpoczną 
nowe życie, Erwin jest już zdrów zupeł- 
nie, zarabia nieźle, ma przyszłość przed 
sobą, może nieszczególnie świetną, ale 
czegóż im więcej trzeba jak spokojnego 
bytu i ducha nad głową — byleby byli 
we dwoje... 

Rita odpisała na ten list czemprędzej. 
Jej oeoa KONDE się w aktach 
sprawy: pisała bruljon listu — k się 
dostał do rąk władz. Ra 

Zamarstynów, 7. 7. 1923 r. 

Drogi mój Erwinie! 

W tej chwili otrzymałam Twój 
list, którym się bardzo ucieszyłam. 
Dziwiłam się też bardzo, że tak dłu 
go nic nie piszesz, Myślałam, że się 


może gniewasz na mnie, lub za ce 


zły jesteś. Jestem szczęśliwa, że do 
Ciebie wyjadę. Co do paszportu nie 
mogę go dostać, dopóki nie będę 
miała potwierdzony przez urząd e- 
migracyjny w Warszawie. Cieszyła- 
bym się bardzo, gdybym mogła prę- 
dzej przyjechać, niż dopiero wów- 
czas, kiedy otrzymam numer kolej 
ny, Już mi tak bardzo smutno i tak 
tęskno za Tobą. Wciąż tylko myś- 

o Tobie. Chciałam nieraz odrzu- 

ć tę myśl od siebie, ale nie mog- 


Fotograiji Ci narazie przysłać nie 
mogę, bo nie mam pieniędzy, a to 
kosztuje 200 tysięcy marek. 

Zapytujesz się, czy otrzymuję re 
gularnie co miesiąc 30 dolarów. To 


XI EXTR ESS. 1988 


Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


rwin posyła pieniądze Ricie 


e 5. 


dopiero raz otrzymałam dla 


27) 


mnie |przeznaczonych pieniędzy — na to nie 


18, a drugi raz 20. A tutaj szalona | mamy wyjasnienia... 


drożyzna... 
Dowidzenia może już niedługo 


Twoja Mika, 


Przeznaczenie chciało 
inaczej... 


Erwin posyłał żonie 30 dolarów a 
ojcu na poczet jego należności za utrzy- 
manie Rit 
sięcznie. eS Erwin był ambitny i 
nie pozwolił na to, by ojciec zadarmo 
utrzymywał jego żonę., Dlaczego mimo 
fo, Rita dostawała tylko część dla niej 


Od czerwca do listopada 1923 roku 
oboje żyli tylko tą już coraz bliższą 
chwilą, w której mieli się spotkać.. 

Przeznaczenie chciało jednak inaczej 
Los odgrodził tych dwoje wielką kałużą 
krwi Lusi Zarembianki i szaremi mura- 
mi więzienia w Fordonie., 

A zesłannikiem losu stał się dla Er- 
wina jego znajomy ze Lwowa — Jan 
chalczyk. Trzeciego listopada 1923 roku 
Jan Michalczyk zjawił się w pokoju Er- 


z synkiem po 10 dolarów mie | wina w dzielnicy Bronx. 


Ten dzień był początkiem tragedii i 
właściwym początkiem zbrodni Rity Goš 
gonowej. 


(Dalszu ciąż jutro) 


Okrywa dynamitu | fabrykant amunicji 


poświęcił się działalności na rzecz pacyfizmu. 
Jak powsiała nagroda Nobla? 


(x) Nazwisko Nobel (z akcentem na 


bel“, jak go powszechnie 


nazywano: laty, 21 października 1833 roku. 


Nie 


ostatniej sylabie) brzmi w mowie szwe- | wyemigrował do Petersburga, gdzie za- odebrał on żadnego wykształcenia, Tak 


dzkiej nieco obco. Niemniej jednak ród 
Noblów pochodzi w prostej linii od 
szwedów. 

Ojciec Alfreda Nobla. Immanuel No- 
bel, były marynarz, był jednym z naj-j 
płodniejszych wynalazców w  pierw-l 
szćj połowie 19 więku: 

Jego niewielka fabryczka min i a- 
municji, położona niedaleko Stokholmu, 
prosperowała nie najlepiej i dawała nik- 


tte odochody.r Wówczas „mechanik: Na- t 


łożył podobną fabrykę amunicji i min. 

Rząd rosyjski, któremu nie wystar- 
czała własna produkcja amunicji, i któ- 
ry stale amunicję musiał kupować za 
granicą, stał się stałym odbiorcą Nobla, 
Nobel zyskał sobie wielkie uznanie rzą- 
du rosyjskiego za ulepszenie min mor- 
skich, kfóre użyte w czasie wojny krym 
skiej okazały się wielce skuteczną bro- 
nią. 


» Alfred Nobel urodził się:przed stu 


Człowiek, który wydał niemcom miss Cavell 


jest nieszczęśliwym więźniem na wyspie Djabelskiej 


(x) Na wyspie Diabelskiej, małej, 
skalistej wysepce francuskiej Guyany, 
odsiaduje karę 19 przestępców. Na wy- 
spę Djabelską zsyła się zasadniczo naj- 
większych zbrodniarzy, których popra- 
wa jest już niemożliwą, jak również nie- 
możliwy powrót do cywilizowanego spo 
łeczeństwa. 

Rzadko któremu zesłańcowi udaje 
się po odcierpieniu kary wrócić do Eu- 
ropy. Przeważnie skazańcy umierają po 
kilkuletnim pobycie, gdyż naisilniejszy 
nawet organizm nie może znieść ciąg» 
tych ataków febry i palących promieni 
słońca. 

Z pośród 19 przestępców zesłanych 
na wyspę, uwagę zwraca Jerzy Ri- 
chards, człowiek, który wydał w ręce 
Niemców Edytę Cavell, Richards jest 
chyba najnieszczęśliwszym więźniem na 
kuli ziemskiej. Współwięźniowie, któ- 
rych łączy wspólna dola, żyją ze sobą 
zazwyczaj zgodnie i jak mogą, starają 
się wzajemnie uprzyjemnić przymuso- 
wy pobyt na zesłaniu. 


Tymczasem Richard żyje w ogólnej 
pogardzie i nawet współwięźniowie nie 
odzywają się do niego ani słowem. Kil- 
kakrotnie próbował już Richards popet- 
nić samobójstwo i skrócić w ten sposób 
swoje cierpienia. Zamach samobójczy 
bywa jednak zawsze w porę udaremnio 
ny. 

Richards wielokrotnie próbował już 
ucieczki, licząc na to, że w czasie pości- 
gu znajdzie upragnioną śmierć. Ostatnio 
próbował znów ucieczki. Do swego łóż- 
ka położył on, zrobioną ze szmat, lalkę. 
w tym celu, aby jego ucieczka nie zosta- 
ła natychmiast zauważona. Cudem ja- 
kimś udało mu się dostać na wybrzeże, 
gdzie z wielkim trudem zepchnął do wo- 
“y pień palmy, siadając na nim okra- 

iem. 


"m 
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jak i jego brat, miał on domowego nau- 
czyciela w Petersburgu, który główny 
nacisk kładł na techniczne wykształce- 
nie chłopców. i 

Podczas: gdy dwaj starsi bracia Ro- 
bert i Ludwik którzy zresztą później za- 
słynęli jako dwaj potentaci naftowi w 
Rosji, specjalizowali się w budowie ma- 
szyn, Alfred Nobel i jego młodszy brat 
Emil studjowali chemię. Alfred uzupeł- 
niat" swą”wiedzę -jeszcze na zachodzie 
Eu ai, i b sieją Ameryce, „SE 
O y ; e. : ada) wecji, ą 
Kate żyj Na, Wat 

Alfred Nobel założył w Szwecji la- 
boratorjum i tutaj pracował nad bada- 
niami materiałów wybuchowych, Znare 
były naonczas tylko dwa rodzaje ma- 
terjałów wybuchowych, a mianowicie 
proch czarny, powszechnie używany i 
nitrogliceryra, silny materiał wybucho” 
wy, w płynie, wynaleziony przez wło- 
cha Sobrero. l 

Z nitrogliceryna. której groźne wła- 
Ściwości znano, nie wiedziano właści- 
wie, co począć. Nie umiano tej strasz- 
liwej siły praktycznie wykorzystać: 

Alired Nobel przystosował nitrogli* 
cerynę do użytku, mieszając ją jeszcze 
z innemi substancjami, czem kilkakrot- 
nie pomnożył jeszcze jej siłę wybucho- 
wą. W ten sposób powstał dynamit. 

Niesposób jest zresztą opisać wszy” 
stkie wynalazki Nobla. Wyłącznie w 
londyńskim urzędzie patentowym, opa- 
tentowano 121 jego wypalazków, mię- 


żyć jako wiosło. Mimo, że skazaniec ca- | WYbuchowych, 


łą noc usilnie wiosłował, rankiem był 


barometr, wodomierz, 
sztuczny jedwab, sztuczną skórę i sztu” 


zaledwie oddalony od brzegu o kilkaset|CZNa gumę. Wiele z tych wynalazków 
metrów, oczywiście schwytano go po-| Zdołał on korzystnie sprzedać, co w re- 


nownie i umieszczono w celi. 


Sani ćdisom oczekuje ducha 


zmariego meælžonka, kistóry wierzył 
w wuce zeaśsśroekbowe 


(sb) Niezwykle sensacyjny wywiad? 
ukazał się obecnie w prasie angielskiej | 
Wywiadu tego udzieliła dziennikarzom 
małżonka zmarłego przed dwoma laty 
wynalazcy Tomasza Edisona. 
Zapytana o szczegóły z życia męża 
pani, Edison opowiada, że wśród wielu 
wynalazków, których dokonał — pozo- | 
staje jej w pamięci ostatni, niestety nie- | 
skończony aparat. Edison wierżył w ży- 
cie pozagrobowe i był pewien, że po, 


— mówił Edison do żony na godzinę 
przed śmiercią — przyrzekam, że zjawię 


|się í dam znak o sobie, Do dnia dzisiej- 


szego pani Edison bezskutecznie czeka 
na pojawienie się męża.. W ciągu dwuch 
lat pani Edison otrzymała niezliczoną 
ilość listów od rozmaitych stowarzy- 


| 


zultacie przyniosło mu olbrzymią 
wprost fortunę. 

Nobel nie miał jednak nigdy stałego 
miejsca zamieszkania. Urodzony w 
Szwecji. wychowywał się w Rosji, wię- 
kszą część życia spędził we Francji i 
Niemczech. a 

Punktem zwrotnym w jego życiu 
było pozanie Berty von Suttner, z któ- 
rą Nobel przez długie lata korespondo- 
wał. Ona to nawróciła go do pracy dla 
idei pokoju i wówczas Nebel, człowiek, 
który dał wszystkim ludom najstrasz- 
niejszą broń do ręki, począł walcźyć o u 


szeń spirytystycznych w Anglii i Ame- tworzenie międzynarodowego sądu roz. 


ytaniem, czy 
zmarłego męża. 


spirystyczne 


ryce z 
domość 


"Niektóre związki za- 


że jeśli istnieje życie 
zmarły ziawiłby się 
u nież 


otrzymała wia- |jemczego dla wszelkich sporów mię 


państwowych: 
Nobel zmienił swój pierwtony te- 


|śmierci uda mu się nawiązać kontakt ze praszały nawet panią Edison obiecując stament w ten sposób, że przeznaczył 
swą małżonką, W tym celu rozpoczął on wywołanie ducha Edisona. Pani Edison | on z dochodów swych wielkich majat- 

nawet budowę jakiegoś czułego aparatu, nie przyjęła tych zaproszeń, twierdząc, | ków. nagrody dla ludzi nietylko pracu» 

za pomocą którego miał się skomuniko- 

wać ze światem żyjących. | 

— Jeżeli istnieje życie pozaśrobowe 


pozagrobowe, to iących dla idei pokoju. ale również dla 
przedewszystkiem fudzi wielkiej wiedzy i wielkiego ducha. 
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| To feż jest specjalista 


Przew. — Czy można było kogoś 
sa kolbą jego rewolweru? 
z w = 


Przewodniczący poleca  Maliszowej 
pokazaś rękę i zapytuje świadka, czy 
taką ręką można było ująć ten rewolwer 
i strzelić ze skutkiem. 

Św. "z Tak. 

Wówczas Mes wskakuje z miei- 
„sca i prosi o głos. Następnie zaczyna 
kład o rewolwerze. Opowiada, jak dać 
działa sprężynka, jak trudno pociągnąć 
za cyngiel. Rusznikarz zdziwiony obra- 
ca się ku niemu i uśmiecha się, Wów- 
czas obrońca woła: — Niech się pan nie 
śmieje, To też jest specjalista rewolwe- 


row . 

A Malióz pyta rusznikarza: — Proszę 
smi powiedzieć, czy górnym członem pal 
ca można pociągnąć za spust, czy nie? 

„. Rusznjkarz: Nie można. 
> Malisz: Trzeba tylko środkowym, 
prawda? 

Malisz: Panie Payna A w tej 
firmie, gdzie ja dawałem czyścić broń, 
jest taki sam rewolwer. Ja proszę, aże- 
by go tu przynieść i wówczas się okaże, 

„że moja żona ma tak małą rękę, że trzy 
mając za rączkę rewolweru, jest w 
stanie pociągnąć za spust środkowym 
członem palca.. 

. Przewodniczący wzywa do siebie ko 
misarza policji, który pełnił służbę na 

sali i rozmawia z nim chwilę szeptem. 
Komisarz wychodzi, a po minucie przy- 
nosi duży bębenkkowy rewolwer. 

P i pyta rusznikarza: — 
Czy to taki sam rewolwer? 

Św. — Taki sam, tylko zdaje mi się, 

że ten jest trochę mniejszy. ` 

Obrona zgłasza wniosek, ażeby rusz- 
nikarz przyniósł wobec tego rewolwer, 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 3 LISTOPADA. 
Stanowczy, wymowny — jest zwolennikiem 


tępu. 

Słowami swemi potrafi fascynować tłumy, 
wykazując dużo smaku w wyborze zdań. Do- 
skonale zdaje sobie sprawę z wpływu, jak! wy- 
wiera na innych. Impulsywny, gorliwy — od- 
znacza się wrodzonemi zdolrtościami artystycz= 
semi 1 literackiemi. 
>- Styl jego wyróżnia się swą męskością I sta* 
'aowczością, a nie pozbawionym |Jest również 
powagi i głębi. Nieraz dąży do usunięcia daw 
tych zapatrywań — propagując poglądy bar- 
dziej postępowe i wszechstronne, 

Trzeba dodać, że musi on zwalczać w soble 

„daleko więcej odruchów ujemnych, aniżeli czło< 
wiek przeciętny. Bardzo trudno przychodzi mu 
zajmować stanowiska drugorzędne — i czuć Się 
zadowolonym, Nawet w tych razach, gdy do 
'statecznie rozwiniętym jest umysłowo, aby zro* 
„zumieć, że nle nadaje się do zajmowania sta- 
nowiska naczelnego — mie może się z tem po- 
„godzić wewnętrznie, 

Jego czujne oczy natychmiast odkrywają 
najmniejszy błąd, popełalony przez innych, kon- 
'statując z przyłemnością ich słabość I poślizg- 
nięcia się, 

Charakterystyczne jest jego występowanie 
nazewnątrz: pełne. godności i milczącego poczu 
"cia swej wyższości, co niemało przyczynia się 
"do jego powodzenia w życiu, 

"| Wady. Zuchwały, nieostrożny, silnie zmysło- 

wy: zazdrosny — jest zbyt mało przewidują- 
cym, co może go narazić na wstrząśnienia, 

Co mu grozi? Jest czujny 1 ostrożny, ale gdy 
rozgląda się dookoła, szukając niebezpieczeństw 
urojonych — nie widzi tych, jakie mu zagrażają 
naprawde. Dzięki temu — w ważnych okazjach 
życiowych może zostać wyprowadzonym w 
"pole. ' 


DNIA 3 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
Benvenuto Cellini, znakomity rzeźbiarz rene- 
sansowy; generał Stanistaw Szeptycki; Mutsu- 
hito — poprzedni cesarz Japonji; Edward V 
król angielski; kompozytor Vicenzo Bellini; Wil- 
liam Cullen Bryant — poeta amerykański; Kla- 
bund —* żnany poeta niemiecki; Edmund Kean 
— zndkomity aktor angielski oraz Leopold ks. 
Brabantu — belgijski następca tronu. 

JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 


is eksperyment przeprowadzić dokła- 
e. 


Prokurator nie wyraża zasadniczo 
sprzeciwu, lecz ` twierdzi, że ekspzry- 
| ment mógłby mieć znaczenie tylko w tym 
(wypadku, o ileby się go przeprowadziło 
inie z bnym rewolwerem, ale z tym, 
z którego strzelano. 

Przewodniczący zarządza przerwę i 
trybunał udaje się na narade. 

Przewodniczący wzywa Malisza i po 
kazuje mu rewolwer. 

Malisz. Ten rewolwer wygląda tak, 
samo ale ma odmienną konstrukcję. — 
Ten rewolwer można dobrze trzymać, 


tamtego nie można było tak łatwo objąć j- 


Nie można też było jego rękojeścią ni- 
kogo bić i żona nie mogła uchwycić za 
cyngiel, żeby strzelać, 

Zkolei okazuje przewodniczący re- 
wolwer świadkowi Kynćlowi. który po- 
twierdza, że podobny jest do tego jaki o- 
trzymał do bronierowania. Wobec tego 
wzywa przewodniczący: Maliszową ce- 
lem zademonstrowania przez nią, czy 
mogła strzelać. , 

W tej chwili stwierdza przewodni- 
czący nieobecność obrońców, którzy 
wyszli z sali w czasie narady trybuna- 
łu i nie wrócili. Przewodniczący poleca 
woźnemu wezwać ich. Okazuje się je- 
dnak, że obrońców niema na korytarzu. 


Wobec tego zarządzono 10-miinu- | współczuciem 


tową przerwę. Przerwa przeciąga się. 


Suesskindównę wnoszą 
na sale rozpraw. 


W pewnej. chwili wyprowadzają po- 
| się na zdanie obrony, która przy- poda- 


Woź- 
się 


sterunkowi Maliszów z sali. 
ny otwiera drzwi. Ukazują 


nich sanitarjusze pogotowia  ratuńno- 
wego. 
WNOSZĄ NA NOSZACH EUGENJĘ 


SUESSKINDÓWNE. 


Stawiają ją na środku sali przed sto |! 


łem sędziowskim. Suesskindówna ubra 
na jest w bronzowy płaszcz z futrza- 
nym kołnierzem. Na głowie nosi czar- 
ną koronkową chustkę, z pod której wy 
stają zupełnie siwe włosy. 

Ta nieszczęśliwa kobieta, licząca 0- 
becnie 47 lat życia, robj wrażenie zgrzy 
białej staruszki. Siedzi na noszach nie- 
ruchomo i płacze. 

Na ławie oskarżonych obok niej sia- 
da w białym kitlu lekarskim sekretarz 
pogotowia dr, Górka, stawiając obok 
siebie walizkę opatrunkową. 

Przywiezienie Suesskindówny Wy- 
wiera na obecnych olbrzymie. wrażenie 
i powoduje taki wstrząs, jakiego nie do 
znano jeszcze w czasie dotychczaso- 
wego przewodu. Wzruszenie jest ogól- 


ne, 

W ciągu kilkudziesięciu sekund sala 
zapełnia się po brzegi, tak Że część o- 
becnych stoi. x 

Po chwili rozlega się dzwonek, zwia- 
stujący wejście trybunału. Następnie e- 
skorta wprowadza oskarżonych. 

Maliszowa wchodzi pierwsza z wi- 
docznym drżeniem, ale siada na swem 
miejscu. Natomiast Malisz, stanąwszy 
we drzwiach i ujrzawszy  Suesskin- 
dównę, 

BŁYSKAWICZNIE COFA SIĘ I UCIE- 
KA NA KORYTARZ. 

Posterunkow! wybiegałą za nim i u- 
siluja go wprowadzić na salę. Malisz 0- 
piera się stanowczo i dopiero po dłuż- 
szej chwili pozwala się wprowadzić. 
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Trzeci dzień procesu Maliszów 


który jest w jego firmie, ażeby można 


w|niu wniosku o dopuszczenie 
! mentu z rewolwerem oświadczyła, że w 


' ności 


Wchodzi niezdecydowanym krokiem 
z opuszczoną głową i siada w zadumie 
na swem miejscu. y 

Przewodniczący zwalnia narazie 
świadka Kyncla, poczem głos zabiera 
adw. dr. Aschenbrenner i prosi o zwol- 
nienie świadka Suesskindówny od zło- 
żenia zeznań. 

Wniosek 


swój motywuje mówca 


4 


półk 


pe 


zbrodni i 


dla ofiary 
wstrząsem psychicznym, jaki to, prze- 
słuchanie na niej wywrze. Wreszcie 


oświadcza wnioskodawca, że zeznania 
tego świadka nie wniosą do sprawy no- 
wych szczegółów. 

Dopuszczeniu tego niosku sprzeciwia 
się prokurator dr. Lewicki, powołując 
ekspery- 
postępowaniu doraźnem nie powinno 
być żadnych lulk, 

Prokurator uważa, że zeznania — 
Suesskindówny są dla sprawy bardzo 
ważne, ponieważ jest ona jedynym. ży 
jącym świadkiem strasznego mow 
przy ul. Pańskiej i rzuci jasne światło 
na rolę obojga oskarżonych o zbrodnię, 
Jeżeli chodzi o względy natury huma- 
nitarnej, to  Suesskindówna była już 
dwa razy przesłuchiwana, a zresztą ob- 
raz przeżytej tragedji nie zatrze się już 
w jej pamięci i obecne przesłuchanie 
nie wywrze na niej większego wstrząsu 
aniżeli poprzednie, 


Starcie obrony z pro- 
kuratorem 


Między prokuratorem a obroną do- 
chodzi do dłuższej polemiki, wobec cze 
go przewodniczący poleca 
WYNIEŚĆ NARAZIE S'JESSKINDÓW- 

NĘ DO POCZEKALNI. 

Oskarżyciel publiczny stoi na swem 
pierwotnem stanowisku, natomiast obro 
na wnosi ponownie o zaniechanie obec- 
nie przesłuchania Suesskindówny, tem- 
bardziej, że nie można jej zaprzysiąc, a 
uważając, że jednak zeznania jej mogą 
mieć jakiś wpływ na tok przewodu są- 
dowego, stawia obrona znowu wniosek 
o przekazanie sprawy dc postępowania 
zwyczajnego, kiedy Suesskindówna bę- 
dzie zupełnie zdrowa i można będzie 
bez ograniczeń i bez obawy o jej życie 
zadawać jej pytania, Wreszcie wnosi 
obrona, 
szonych wniosków, o ponowne zba 


A. 


mokro! 
Dlatego 


Działać zapobiegawczo t. zn. codziennie wieczorem na- 
trzeć twarz i ręce Kremem Nivea. Wystarczy to, 
aby skórę naszą należycie uodpornić na ujemne wpły= 
wy atmosferyczne i nadać jej młodzieńczy i czerstwy 
wygląd, którego u młodzieży tak mile podziwiamy. 


KREM: NIVEA kosztuje tylko zł: 0:40: do zł 2.60 = 


A “Polski dródukł firmy: PEBECO, Spółka Akcyjna w Pozneniuż 


nossa ERA I 


lecz trudno Ci wybrać odpowiedniq żarów: 


kę. Dowodem właściwie pojętej oszczęd: 


będzie, gdy kupisz szlachetną, pełno: 


wartościowa i ekonomiczną żarówkę, która, 


zużywając mało pradu, da dużo światła — 


nie przez lekarzy stanu umysłu i zdro- 
wia Suesskindówny. 


Decyzia sadu 


Prokurator sprzeciwia się dopuszcze- 
niu zgłoszonych wniosków, poczem try- 
bunał udaje się na naradę. 

Po powrocie sądu na salę odczytuje 


NIVEA 


PAR 
Giir 


EP Z 


„aplikant uchwałę trybunału, odrzuca- 
ilącą wniosek obrony o niedopuszcze- 
nie przesłuchiwania  Suęsskindówny, 
trybunał odmówił również wnioskowi 
o zbadanie stanu umysłu į zdrowia tego 
Ś a, ponieważ kierownik oddziału 
chirurgicznego szpitala Św. Łazarza 
oświadczył, że Suesskindówna jest 
zdolna do złożenia w dniu dzisiejszym 
zeznań. 

Wreszcie oddalił sad wniosek o prze- 
„kazanie sprawy sądowi zwyczajnemu, 
natomiast dopuszcza wniosek o przepro 
wadzenie na sali eksperymentu z rewoi- 
werem. 

Przewodniczący poleca wnieść Su- 
esekindównę ponownie na salę. Mówi 
ona tak cicho, że przewodniczący na- 
kazuje przysimięcie noszy do samego 
stołu. Wczasie zeznań _ Suesskin- 
dówny widać na twarzy Malisza wal- 
kę, jaką ze samym sobą stacza. Gło» 
wę ma cały czas opuszoną, mimo to jed 
nak odwraca ją cały czas na bok i zmie 
nia się ma twarzy. 


Suesskinóówna sfracila 
Pamieu 

Suesskindówna jednak wbrew ocze- 
kiwaniom wielu momentów do sprawy 
nie wnosi. Uległa ona wstrząsowi ner- 
wowemu i nic prawie nie pamięta. Prze 
wodniczący prosi ją, by opowiedziała 
wszystko, co wie, 

Suesskindówna: — Przyszedł do nas 
jakiś mężczyzna. Powiedział, że nazy- 
wa się Rotter i że przyjdzie ta pani. 
Ona nazywała się Salomea Salecka i 
miała być malarką. Ona miała miesz- 
kać w tym pokoju. Później przyszli ra- 
zem. Dali 15 złotych. Powiedzieli, że 
pieniądze przyjdą przekazem i że wpro 
wadzą się w poniedziałek rano. 

Przew.: — Kiedy się pani znów z fi- 
mi zetknęła? 

w.: — Dopiero tego nieszczęsnego 
dnia. 

Przew.: — Gdy oni rano przyszli, 


wrazie odrzucenia obu ag czy okie at był w mieszkaniu? 
y ciąg na str. 4-et 


R PA WSE 


 gotowia. Leżał martwy na ziemi a koło 


działa pani? 


ła? 


Stre 


y 


| 
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+4DALSZY CIĄG). 
w.: — Nie, ojciec wyszedł. Ja otwo 
 rzyłam drzwi. Mama chciała zwrócić 

zadatek. 
Przew.: — A kiedy przyszedł ojciec 
z listonoszem? 

w.: — Nie pamiętam. Ja listonosza 
widziałam dopiero, jak mnie brali do po 


Św,: — Tak, do czasu, póki się nie 
truł i odwieziono go do szpitala, odno- 
siłem wrażenie, że wszystko co mówi, 
jest prawdą. ! 

Późniei dopiero, gdy wyszedł ze 
szpitala, zaczął pleść niestworzone 
rzeczy. 

Obrońca: — A co mówił o swej Żżo- 
nie? 

Św: — Mówił, 
lał, żona nie. 


miego leżały pieniądze. Co było później, 


, że tylk A 
mie pamietam. Zdaje mi się, że ktoś mnie R OTUSA HER 


pamietam. Żadnych strzałów nie słysza| zabójstwa? 


ro pamiętam jak ojca zabili, 


Kio strzelał? 


Przew.: — Kto strzelał do niego, wi- 


ła mu się bronzowa bryła listonosza. 

Obrońca: To wszystko mówił 
przedtem niż się truł? 

wW.: Tak, przedtem. 

Obrońca: —: I dlatego panu się wy- 
dawało, że to jest zupełnie szczere? 

Św.: — Tak. Mam wrażenie, że to 
było szczere. 

Adwokat: — I sądzi pan, że chciał 
on tylko obrabować listonosza, a nie 
zamordować go? 

Św.: — Ja sądzę, że chciał tylko 0- 
brabować. Utwierdza mnie w tem 
l przekonaniu również znaleziony a 
miejscu worek, który był przygotowa- 
ny do zarzucenia listonoszowi na gło- 
wę, 

Na tem przewodniczący  odroczył 
rozprawę. 


Tajemnica rewolweru 


Po przerwie popołudniowej o godz: 
5.30 zeznają w dalszym ciągu funkcio- 
narjusze służby śledczej: 

Jako pierwszy składa zeznania star- 
szy przodownik Piskor. Brał on rów- 
nież udział w aresztowaniu Malisza 1 
opowiada, jak oskarżony poddał się i 
jak naprowadzał policję na Ślad, gdzie 


> rewolwer. Niestety rewolwe* 
ru tego nie można było znaleść. 
ży rewolwer. Ale na tej drodze kręci 


„$w.: — Tak. pan Malisz strzelał. 
~ Przew.. — Maliszową pani widzia- 
__ Św.: — Tak, stała blisko obok mnie. 
Może to nawet ona mnie przewróciła. 

Przew.: — A jak strzelano do matki 
słyszała pani? 

Św.: — Nie słyszałam. 

Przew.: — Kto panią zranił? 

Św. — Nie wiem tego. 

Przew.: — Czy zarzucono pani po- 
duszkę na twarz? 

w.: — Nie, poduszki na mnie nikt 
nie rzucił, x 

Następuje szereg pytań przewodni- 
czącego, na które Suesskindówna odpo- 
wiada „Nie pamiętam“, 

, Sędzia Horski: — Dlaczego pani po- 
wiedziała, że zdaje się, że Maliszowa 
panią przewróciła? 

Sw.: — Bo Ona stała najbliżej mnie, 
dlatego mi się tak zdaje. 

Po tej odpowiedzi, przewodniczący 
zmuszony jest świadka zwolnić, Suess- 
kindówna niczego już więcej nie pamię- 
ta i niczego nie wie. Następuje próba 
z rewolwerem. 

Przewodniczący pokazuje rewolwer, 
który przynoszą ze składu broni. 

Przęw.; = Czy to taki sam? 

Malisz; .— Zupełnie taki sam. 


mioto ży, Z 1 T 
Maliszowa z rewolwe- 


rem w reku- 


Na polecenie przewodniczącego Ma- 
liszowa dochodzi do stołu, bierze re- 
wolwer, próbuje, ale nie może w żaden 
sposńb spuścić cyńgla. Męczy się, Wi- 
dać, że pot jej występuje na twarzy, ale 
nie może, 

Wówczas Malisz prosi, że on chce 
żonie pomóc. Przewodniczący pozwala, 
Malisz bierze rewolwer do ręki, i po- 
wiada do żony: 

— Trzymaj go, teraz strzelaj! Strze- 

Strzelaj! 

Maliszowa chce nacisnąć cyngiel, 
ale nie może. Po chwili mówi: 

— Jestem za bardzo zdenerwowana. 

Obrońca: — Ale wtenczas też pani 
była zdenerwowana. ma MOWY. 

" Maliszowa: TAK, ALE JA WTEN-| . Adw. Aschenbrenner: — No, to jest 
CZAS BYŁAM INACZEJ ZDENER. | wielka różnica. 


Adw. Warenhaupt: — Czy miał on 
szczęrą chęć wskazania, gdzie jest re- 
wolwery czy też: to była tylko blaga? 

Sw: Nie, «miało się wrażenie. Że 
miał szczerą chęć wskazania. gdzie lė- 


się dużo ludzi, więc możliwe. że ktoś 
rewolwer znalazł i zabrał. 

Zkolei zeznaje starszy przodownik 
służby śledczej Kostrzewski. Brał on 
również udział w aresztowaniu i opo” 
wiada to samo. co iego poprzednicy: 
Między innemi jednak mówi, że Malisz 
był na utrzymaniu prostytutek 

Adw- Aschenbrenner: — Proszę po- 
wiedzieć konkretnie: czy żył z prosty- 
tutek czy nie. 

Św:.:: — Coś słyszałem, sam jednak 
tego nie stwierdzałem. 

Przewodniczący czyta z aktów, że 
Malisz kiedyś interweniował w komisa- 
riacie w sprawie wypuszczenia jakiejś 
prostytutki. ale o to, by czerpał z nie- 


laj! 


WOWANA. 
Blask, kasej Tak aresztowano 
oma : Maliszową? 


Następny świadek, starszy przedow- 
Junik służby śledczej Tosza był tym, któ- 
ry ujął Malisza bezpośrednio. Chwycił 
go za rękę i nakładał mu kajdanki w 
Katowicach. Opowiada tę całą scenę. 
Pozatem nic nowego do sprawy nie 
wnosi. . 

Najbardziej ciekawie wypadły ze- 
znania przodownika Ostrowskiego, ko- 
mendanta posterunku w Rabce, który 
aresztował Maliszową. Opowiada on, 
że goście w Rabce poznali Maliszową z 
fotografii w gazetach i donieśli mu © 
tem. Udał się więc natychmiast do pen- 
sionatu i zapytał oskarżoną, czy nazy- 


Zeznania funkejonariu- 
szów policji 


Zkolei zeznaje nadkomisarz Polak, 
który opowiada w jaki sposób policja 
przeprowadzała dochodzenie i natrafi- 
ła na ślad Malisza. Po nim zeznaje aspi- 
rant Balicki, który opowiada to samo 
co poprzedni świadek, oraz mówi o u- 
jęciu Malisza w Katowicach. 

Opowada, że gdy przyjechał do Ka- 
towic, dowiedział się, że Malisz był w 
Trocadero z żoną i jeszcze jedną kobie- 
tą, przyjaciółką niejakiego dyr. Nowic- 


kiego, który przyjeżdżał do niej z|wa się Maliszowa. 
Warszawy. Kiedy go ujęto. Malisz po- Gdy mu odparła przecząco, wziął ją 
wiedział: ze sobą do kómisarjatu, a tam porównał 


doniesienie policji z Krakowa i stwier- 
dził. że jest to istotnie Maliszowa, 
Wobec tego aresztował ją i doniósł 


— Jestem Malisz. Bierzcie mnie, 
Jestem złamany. 


Zakuto go w kajdany i odprowadzo» 


no na policie. gdzie rozpoczęto prze-|0 tem do wydziału śledczego w Krako- 
słuchanie. wie. który polecił przetransportować ją 
Adw. Aschenbrenner: — Czy to, col do Krakowa. Gdy ią aresztował, prze- 


| prowadził również przesłuchanie. Mali- 
szowa zeznała wówczas, że mąż jel 


opowiadał Malisz. sprawiło na panu 


szczere wrażenie? 


TRSRESY | W 


rządu dziewcząt środki utrzymania nie- utrzymanie? 


rzeci dzień procesu Maliszów 


ie -4 
R sa 
PASE 


strzblił do Przebindy i Suesskinda, aj stawił się jako Moli, podając jako pseu- 
później dał jej do ręki rewolwer i powłe| donim obojga Duet Alvares. 


dział „Strzelaj“. 
Przew.: — 
pana- pytanie. 


Panje Malisz, mam dla 


żonie broń i wołał kilka razy „Strze- 
lai“, co się dziwnie nie zgadza z tem, 
co świadek mówi. 


Malisz: — To ja specjalnie zrobi-! Malisz pracował u niej, 
łem, żeby żonę zaskoczyć į przekonać | czas był bardzo zdolny, 
sąd, że ona nie będzie mogła strzelać. | się w pracy. Robił wra 


Sensacyine zeznania 
Ostrowskiego 


Sędzia Horski: — Panie Malisz, ale 
żona mówiła, że jeszcze nie wiedziała, 
że pan jest aresztowany i nie wiedzia- 
ła, jak pan będzie się tłumaczył i 
całą winę przyjmie na siebie. A jednak 
twierdziła wówczas, że to ona Strze- 
lała. 

Malisz: — Bo ona chciała podzielić 
mój los. 

Adw. Warenhaupt do świadka: — 
Czy pan dokładnie sobie przypomina, 
że ona powiedziała: „On mi dał rewol- 
wer“, a nie „ja podniosłam rewolwer“? 

Św.: — Tak jest, pamiętam to z ca- 
łą dokładnością. 

Adw. Warenhaupt: — A mówiła, po 
co strzelała do Suesskindowej? 

w.: — Tak, mówiła, że strzelała 
poto, żeby tamta nie krzyczała. 

Zeznania świadka Ostrowskiego wy- 
wołują wielkie wrażenie, albowiem 
OBALAJA CZĘŚCIOWO SKONSTRU- 

OWANE OSKARŻENIE SIEBIE 

SAMEGO PRZEZ MALISZA. 

Po nich zeznaje jeszcze cały szereg 
świadków, który opowiada szczegóły, 
dotyczące życia Malisza przed dokona- 
niem zbrodni, lecz zasadniczo nic no- 
wego do sprawy nie wnosi. | 

Z kolei zeznaje Eugeniusz Iskrzyński 
właściciel atelier malarsko - fotogralicz- 


Wero Zerr zie om również pod nrzysięęu 


ponieważ wiądomo, że łączyły gu, blis- 
kie stosunki z Maliszem. Malisza poznał 
10 lat temu i w roku 1929 zaproponował 
mu u siebie posadę, ponieważ znał go 
jako dobrego rysownika. Malisz praco- 
wał u niego pół roku. Był to człowiek 
bardzo nerwowy i łatwo wybuchający. 
Pewnego razu zabrał kilka bezwartoś- 
ciowych obrazków. Pozatem nigdy ni- 
czego nie ukradł. 

Prok.: — Czy gdyby Malisz przy- 

szedł do pana į prosił o pracę, gdyż 
jest w beznadziejnej sytuacji i niema z 
czego żyć, czy dałby mu ią pan? 

Świadek po pewnem wahaniu: 

— Może dałbym mu ją. 

Adw. Aschenbrenner: — Czy wiado- 
mo panu o tem, że Malisz chodził do in 
nych przedsiębiorców i ze łzami w 0- 
czach prosił o pracę chociażby za samo 

w.: — Nie wiem o tem. 

Adw. Warenhaupt: — Czy miał pan 
we wrześniu dużo pracy? 

Św.: — Nie, zebrałem mało zamó- 
wień i mogłem sobie sam dać radę, 


Duet Alvares. 


Wielkie zainteresowanie wzbudza 
Helena Jarczokówna. Jest to tancerka z 
Katowic. Poznała ona Maliszów w Kato 
wicach. Maliszowie podali się za tance- 
rzy i twierdzili, że występują w Moulin 
Rouge w Poznaniu. Maliszowa obstalo- 
wała w Katowicach suknie i zamówiła 
trzewiki u szewca w Krakowie. Jarczo- 
kówna była z Maliszami w kawiarni AS 
torja i w kabarecie Trocadero. Chcieli 
nawet iść do Bagateli, ale Malisz powie- 
dział, że miał tam pracować i wziął 200 
zł, zaliszki, więc nie chciał aby go po- 
znano. 

Malisz był przygnębiony i zdenerwo 
wany, a żona jego, którą przedstawił ja 
ko swą partnerkę, była smutna i spokoj 
na. Jarczokówna twierdzi, że Malisz był 
bardzo oszczędny. Robił żonie wyrzuty 
jeśli więcej wydawała. Przyznał się Jar 
czokównie, że ma jeszcze na trzy mie- 
siące dostatniego życia. Maliszowa piła 
dużo alkoholu. Pewnego razu wypiła litr 
likieru niemal duszkiem. Mówiła, że po- 
jedzie do domu, do Lwowa i chciała so- 
bie przedtem utlenić włosy. Malisz przed 


Dziś podczas próby Z! 
rewolwerem samorzutnie wręczył pan! 


| 
| 


Że | 


Czy Malisz ukradł 
aparat fotograficzny? 


| Następnie zeznaje Ernestyna Ettin- 
| ger, właścicielka zakładu fotograficzne- 
go „Janina* w Krakowie. Opowiada, że 
przez pewien 
ale zaniedbywał 
żenie nerwowe- 
go osobnika i wywierał na otoczeniu 
wrażenie wręcz niesamowite. 

Po opuszczeniu posady przychodził je 
Szcze od czasu do czasu. Pewnego razu 
w czasie jego obecności w zakładzie zgi 
neło właścicielce 20 zł., immytm razem 
kilka aparatów fotograficznych. W cza- 
sie rewizii znałeziono u Malisza jeden a- 
parat. Podał on jednak, że otrzymał go 
od pewnego klienta, który prosił go 0 
Sprzedane. Ponieważ nie miano pewno- 
żej,czy rzeczywiście ukradł on aparat, 
skazano go na sześć miesięcy więzienia 
z zawieszeniem wykonania katy. 

Adw. Aschenbrenner: Gdyby Ma- 
lisz w ostatnich czasach przyszedł do 
państwa, czy otrzymałby posadę? 

W: — 7 

Adw. — Czy fakt, że Malisz został 
skazany wpłynał na to, że nie chciano- 
by go przyjąć do pracy? 

Św.: — Możliwe, ja nie wiem. 


Zabijał jaskółkę 
w locie. 


Adw. — Czy pani słyszała coś o je- 
go rewolwerowych dziwactwach? 

Św.: — Tak, słyszałam, że lubował - 
się w rewolwerach. Pewnego razu syn 
opowiadał mi, że poszedł z Maliszem w 
pole i Malisz demonstrował mu, jak cu- 
downie strzela. Strzelał istotnie tak dos 
konale, że zabiłał jaskółkę w locie. 

Z kolei zeznaje Marta Heide z Kato- 
wic. Opowiada, że Maliszowie wynajęli 
u ńiej mieszkanie na miesiąc. Podali się - 
za tancerzy z Krakowa. Ponieważ sto- 
łowali się u niej, więc widziała, że Más. 
lisz jadł bardzo mało, nie miał apetytu. 
Malisz częściej przebywał w domu, na- 
tomiast Maliszowa wychodziła do mia- 
sta i robiła sprawunki. Dwa razy byli 
w lokalach rozrywkowych, ale nie z wła 
snej inicjatywy, tylko ich do tego namó 
wiono. 

Następnie zeznaje Wiktoria Cubisz. 
Jest to więźniarka, siedząca w jednej ce 
li z Maliszową za sfingowanie napadu 
rabunkowego na siebie. Miała ona w roz 
mowie z Maliszową dowiedzieć sie 
szczegółów zbrodni przy ul. Pańskiej, 
twierdzi iednak, że żadnych szczegółów 
nie pamięta, wobec czego odsyłają ją 
zpowrotem do więzienia. 

Sąd zarządza 20-minutową przerwę, 
poczem zeznaje Garzyński, właściciel 
sklepu fotograficznego w Krakowie. O 
Maliszu mówi, że był zdolny, Ginęły mu 
| kiedyś aparaty fotograficzne, ale nie 
mógł stwierdzić, czy kradł je Malisz.— 
Skradziono mu również kilka fotografii. 
Przewodniczący pokazuje mu fotogratję 
i pyta, czy to te. 

w.: — Tak. 

Przew.: — Co pan na to, panie Ma- 
lisz? 

Malisz: — Te fotografie przyniosła 
moia żona od pańskiego pracownika, pa 
nie Garzyński, od gramatyki. 
| 


Blagier i fantasta. 


Adw. Aschenbrenrer: — Kto to jest 
ten Gramatyka? 
w.: — Mój były pracownik, wyda- 
lilem go za kradzieże aparatów. 
Adw. Aschenbrenner:; 
scharakteryzuje Malisza? 
W.: Mnie się wydawał anormal- 
ny i fantasta. 
Adw.: — Czy był on prawdomówny 
czy blagier. 
w.: — Dziesięć procent tego co 
mówił, to mu wierzono. 
Następny świadek Aniela Langer 
nie wnosi do sprawy nic. 
Św. Oskar Tratner, były pracodaw- 
ca Maliszowej opówiada, że nfacowała 
u niego pół roku. Była pilna i zdolna: 


Dalszy ciąg na str, 6-ej, * 


Jak pan 


ÉT omies y aasi (OT ES i aUUIBOWIE 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józet Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch ooh siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi-i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
O W OSZCĘ z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ią pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie+ 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ią pewnego razu na 
RA uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Nastepnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawic- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary, 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla SW Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegigą Pakułę. - Za miastem. do+ 
chodzi do. walki między Pakuła a jediiym z 


jego. karmratów, przyczem Pakuła pebnię- |. 


ciem noża zabija” swego rywala. 


Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda CPR 
której na imię Stefcia. 


Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpiezuje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Kā- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie.chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odębrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do pope? 
nienia samobójstwa. 


Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracajacezo od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 


W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


Podczas AA sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
iako sprawca aoro Kanik Mr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości, Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje się w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
1 nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 


Za-Toporski, 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
starania, by wpakować go do zakła 
a obłąkanych. 

Chudzik udaje się tam w dobrej wierze 

i zostaje zatrzymany przez pielęgniarzy, 

którzy uważają go za wariata, 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę* do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić arbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Tymczasem  Garbusek. dowiedziawszy 
się o mieiscu pobytu R nrzybywa 
do szpitala, by zwolnić g 


c 
du 


— Naturalnie, ale nie zdażyľłem już 
wykonać pańskiei prośby. gdyż zrobio- 
so tu ze mnie warjata.. Pamigtam dos- 


-|dział jak to uczynić... 


konale, że wyszedłem z domu, mając 
ten list w kieszeni» Na ulicy chciałem 


sprawdzić jeszcze raz adres szpitala i; 
i 


wyjąłem tę kartkę z kieszeni... 
— Wtedy pewnie wypadła na ulicę.. 
— dopowiedział Garbusgk: 

— Tak,. Tak pewnie było». 

— To pańskie szczęście... Ktoś pew- 
nie podniósł ów skrawek papieru, A- mo- 
że to był synek sklepikarza.. Ten waż 
ny dokument powędrował pod iadę i 
nikt się o niego nie zatroszczył, jakkol- 
wiek od tych kilku słów i od tego, czy 
list ten dostanie się do właściwych rąk 
zależał pański los=« 

— Ale dobry Bóg właściwie pokiero 
wał całą sprawą:.. 

— Tak... Traf chciał, że sklepikarz 
akurat Jasiowi w ten papierek zapako- 


TYTFI1 uurs 


IEŻNICZKA CYGANSKA 


| | SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


|BUBZRARE! 


CE IELCILL 


wał kiełbasę: Nie miał prawdopodobnie | 
pod ręką innego popieru-. W ten sposób 
dowiedziałem się, gdzie pana szukać.. 
— Jakże panu bardzo dziękuję... 
— Niema za cò. — odparł Garbusek- 


— Nie o to chodzi., To dopiero począ- 


: łk: Mamy jeszcze przed sobą ciężką 


walkę: 

— A kto mógł być autorem tego nie- 
szczęsnego listu? — zapytał Chudzik—- 
Kto mnie tu wpakował?,+. 

— Pomówimy o tem w odpowiednim 
czasie.. A teraz chodź pan, bo mamy 
jeszcze dziś dużo spraw do załatwienia. 

Doktór Zaklicki przysłuchiwał się w 


milczeniu tej rożmowie. Na pożegnanie |- 


rzekł 
— Niech mi panowie wybaczą:. Nie 
wiedziałem. co czynię... 


wadi sę 


Rozdział czterdziesty siódmy 


©iciec i sym 


— Co właściwie mamy jeszcze dziś | 
gdy j otworzył drzwi izdebki. 


do zrobienia? — zapytał Chudzik, 
obydwaj siedzieli już w aucie, mkną* 
cemc po gładkiej jezdni. 

— jeszcze bardzo wiele, łaskawy 
panie. — odparł Garbusek: Czy zre- 
zygnował pan już z należącego się pa- 
nu tytułu hrabiowskiego i olbrzymiego 
spadku, jaki przypadnie panu po śmięr-|- 
ci hrabiego Strzygi - loporskiezó?.. 

— Nie... Będę walczył o swe pra- 
wa do ostatniej kropli krwi. 

A widzi pan!- To mi się podoba! 
Je panu pomogę w tei walce!. Põle- 
dziemy dziś jeszcze do Wierzbowa, 
gdzie przedstawi się pan wreszcie 
swemu Ojcu. 

żiS? « Do Wierzbowa? 

TH A tak. Zabierze pan, Jasia ze 
sobą... Ò zmierzchu musimy być na 
miejscu... Nie chciałbym, aby ktokol- 
wiek wiedział, że pan był w Wierzbo- 
wie.-« Wszystko; co teraz czynimy, mu- 
È być otoczone jaknajgłębszą tajem- 
nicą. 

Chudzik spojrzał na Garbuska. na 
jego dobrotliwie wyglądającą twarz, 
która jednocześnie wyrażała tyle nie- 
złomnej woli i żelaznego hartu-. 

— Czemu pan mi się tak przygląda, 
jak detektyw zbrodniarzowi?.. 

Sam nie wiem co o panu my- 


śleć. 

— Więc lepiej nie myśl pań wcale.. 
Zostaw pan to filozofom.. 

— Pan wykazuje przecie tyle dobrej 
woli... Cóżbym uczynił bez pana?.. 

— Czy nie ma pan innych zmar- 
twień?... 

— Pan mnie zaczyna niepokoić.. 
Trudno zrozumieć dlaczego pan jest ta- 
ki dobry dla mnie... 

— Dowie się pan w odpowiedniej 
chwili... 
głowy temi głupstwami.. Gdy nadej- 
dzie odpowiednia pora, sam do pana 
przyjdę i wszystko panu wytłumaczę... 
Narazie musimy pracować, pracować i 
jeszcze raz pracować, żeby zgnębić Za- 
widzkiego, który uważa siebie za syna 
hrabiego Strzygi - Toporskiego i nosi 
jego nazwisko. 

Wiadomość ta zelektryzowała Chu- 
dzika, 

Chciał przy tej okazii zapytać o 
księżniczkę, © której mimo wszystko 
nie mógł jeszcze zapomnieć, ale nie wie- 
Sądził, że może 
Garbusek sam powie mu coś na temat 
księżniczki, ale Garbuska widać naj- 
mniej obchodziła ta piękna kobieta: 

— Zaczekam na pana tutaj na rogu. 
Za pięć minut musi pan być tutaj z Ja- 
siem... Postaraj 2 pan, aby nikt pama 
nie zatrzymywał i nie widział... — rzekł 
Garbusek. 

Maszyma sad Chudzik wy- 
skoczył na jezdnię. W ciągu kilku se- 
kund przebył drogę. dzielącą go od do- 
mu, i wpadł do bramy... Nikt go nie wi- 
dział... 

Z bijącem sercem  przeskakdwał po 
stopniach» 


Teraz nie zaprzątaj pan sobieļ- 


Jaś już wyczuł kto pędzi do niego i 


— Tato!... — zawołał, a w głosie je- 
go zadrżaly płaczliwe tony. 

— Symu mój! 

Usta Chudzika błądziły po płowej 
główce malca, który tulił się do niego, 
ściskając go czule i obejmując. 

— Tato... Jesteś nareszcie. O, jak 
długi trwała. nasza rozłąka:.. O. jak mi 
źle było bez ciebie... Ale teraz znowu 
jest dobrze.. Teraz już cię nie puszczę 
samego... Wszędzie musisz mnie zabie- 


rać ze sobą... Nie chcę, żeby powtórzy- 
ło się to samo... Ja tego nie wytrzy- 

mam. Tato... Jesteś... Drogi, kochany 
ojczylku..- 


ciskając się | wżajemnie: di całując, p. 


jak. najcznisza: parą kochanków, -zatas 
czali się ma nogach, pljami szczęściem... 
— Może jesteś głodny? — zapytał 
Chudzik. — Jadłeś? 
m. Już mi się jeść nie chce. 
— To ubieraj się szybko... 
— Odchodzimy:?... 
— DOdieżdżamy!.. 
-— Odieżdżamy?... Dokąd?... 
— Nie pytaj o nic, tylko śpiesz się... 
Potem ci powiem... 
Jaś szybko nacisnął na głowę cząp= 
kę i wciągnął paletko. 
Na długo wyjeżdżamy? — zapy- 


tał, 
— Nie wiem... O nie teraz nie pytaj». 


Śpiesz się... 


— Ale jeżeli wyjeżdżamy, to mu- 
siałbymm się chyba pożegnać z Felkiem, 
z Wandzią,.: 

— Z nikim nie będziesz się żegnał... 
Chodź!... 

Chudzik -wziął malca za rękę i ra- 
zem zbiegli ze s chodów. Wymknęli się 
z bramy i pobiegli na róg. 
„Gdy wskoczyli do auta, Garbusek 
rzekł: 

— No, a teraz trzymajcie się mocno, 
bo jedziemy do Wierzbowa bez chwili 
wytchnienia! 

Jaś o nic nie pytał. Tylko rozelądał 
T dokoła.: Nie wierzył własnemu szczę 

ia, 

Czy to prawda, że odnalazł już ojca 
i że jedzie razem ze swym tatą praw- 
dztwem autem z taką niewiarogodną 
szybkością, że aż w głowie się mąci?.. 

Dopiero po godzinie Garbusek sam 
zwrócił stę do niego: 

— Czy wiesz, Jasiu, dokąd jedziesz? 

— Nie, proszę pana... — odparł ma- 


ec 

— Do dziadka... - 

— Ja mam dziadka?.« Tatusiu, dla- 
czego mi o tem nigdy nie mówiłeŚ?... 
A gdzie mój dziadek mieszka? 

"W ślicznym pałacu, zobaczysz!... 
— W pałacu?.* — powtórzył malec 


— 


i * Wie na ojca, który się doń uśmie- 
chal. 

Nie mógł zrozumieć co to wszystko 
znaczy... Zdawało mu się, że Garbusek 
kpi z niego. Ale przekonał się wkrótce, 
że nikt się z niego nie naigrywał... 

Auto nie zatrzymało się przed Sa» 


bei JERZY BAK pi 


mym pałacem wierzbowskim, lecz nie- 
co dalej. 

— Żaczekajcje tutaj... — rzekł Gar- 
busek, wysiadając. — Zaraz wrócę. 

I znikł na zakręcie. 

— Tato, — zapytał Jaś po odejściu 
Garbuska — co ten pan opowiadał?... 
Czy ja naprawdę mam dziadka?.., 

— Sam o tem dowiedziałem się nie- 
dawno... To ma być właśnie ten hra- 
bia... 

— 0 którym mówiła Wiórczyń= 
ska?.. — dokończył malec uradowa- 
nym głosem. 

— Właśnie... i 

— Hurrrrrra!... ryknał nagle 
malec. aż zadudniło w dali echo. —= 
Więc odnalazłeś nareszcie swego ofr 
cal?... I zamieszkamy w pałacu?... I. bę= 
dę mógł tu zabrać Felka i Władzię, Że- 
by jej chora matka tak nie pracowa- 


IAB... ; 

— Poczekaj... Nie mów „hop“, pókiś 
nie przeskoczył... Czy tu zostaniemy, 
tego nie wiem... Narazie mamy Się 


przedstawić panu hrabiemu, czyli moje- 
mu ojcu.. 

W tej chwili usłyszeli jakiś szept. 
Chudzik poruszył się niespokojnie. 

Wyjrza! przez okienko. Przy aucie 
stał skurczony Garbusek. 

Pssst... — szepnął poraz drugi 
, Garbusek i dał znak Chudzikowi, aby 
wysiadł z auta i podążył za nim. 

Chudzik pociągnał za tękaw Jasia, 
który o mało się nie przewrócił. 

Wyszli z auta i zaczęli posuwać się 
naprzód głębokim 
Garbusek wskazywał im drogę. y 

Zapadał już zmierzch. Wieczorna 
cisza ukołysała do snu okoliczne pola. 
Drzemał w dali czerniejący las. 

Cała tróika „posuwała się szybko fi: 
przód. Jasiowi serce waliło fak młotem, 
Nigdy jeszcze nie przeżywał tak wiel. 
kiego napięcia!.. Dokąd skradają się 
właściwie?... j 

Ich wędrówka wzdłuż rowu w przed 
wieczorne zmierzchaniu miała w S0- 
bie coś z romantycznej przygody... 

Ale Felek rozdziawi gebę, gdy mu 
potem to wszystko opowie!... 

A Wandzia nie uwierzy mu chyba... 
Jaś skubnał trochę trawy į schował do 
kieszeni... Jak iej pokaże trawę, może 
mu predzej uwierzy... 

— Pssst.. — rozległ sie znowu ci- 
chy syk. 

Przystanęli. 

Znaleźli się nagle przy furtce. pro- 
wąadzącej do ogrodu. Garbusek wszedł 
pierwszy, za nim Chudzik wreszcie 
Jaś... W ogrodzie pachniało świeżą zie- 
lenią i kwiatami... Chvłkiem przekrada- 
li się po pustych Śścieżynach... 


Raptem z poza drzew wyłonił się 


wielki gmach. iaki chyba Jaś przedtem 
tylko we śnie mógł widzieć.. Cały 
gmach ze swemi strzelistemi wierzycz- 
kami czynił wrażenie wielkiej warow- 

. Jasiowi serce biło coraz mocniej... 


Garbusek otworzył jakieś drzwi i wpro- - 


wadził gości tylnemi schodami na górę. 
Weszli do wielkiego, pustego salonu. 
Chudzik przystanął na progu zdumiony, 
a Jaś przytulił się doń w wielkiei nba. 
wie... Ani ojciec ani syn nie widzieli ni- 
gdy tak bogato urządzonego salonu... 


Cały pokój Iśnił od złota i misotlj- 
wych kryształów... Od pięknych nbra- 
zów, wiszących na brokatowych ścid- 
nach, waliły w oczy baieczne kolory... 
Wielkie, puszyste dywany zakrywały 
całą posadzkę... A co za meble. čo za 
lampy, co za okna!... 

Jaś z podziwu otworzył szeroko 0- 
czy połykał chciwie wzrokiem to nie- 
zmierzone bogactwo... 

— Tato... — szeptał nieprzytomny. 
Co to jest?... A to?... I to wszystko bę- 
dzie kiedyś nasze?... 


(Dalszy ciąg jutro). 


y ———— 


rowem. Garbusek- 


jani 


(= 


| 
| 
| 


St. 6 


Adw. Warenhaupt: — Czy ona pra- | 
cowała u pana w czasie procesu sepa- 
racyinego z pierwszym mężem? 

w:: Zdaje się, że po procesie. 

Drugi były pracodawca Maliszowei 
adw. dr. Bulwa opowiada, że Maliszo= 
wa pracowała w lego kancelarji. Była 
pracowita i kochała dziecko, którego fo- 
togratie ciagle pieściła, 

Adw. Warenhaupt: — Jakie było jej 
prowadzenie? 


Św.: — Bez zarzutu 


„Posądzam pana 
o kradzież”... 


_ Zkolei zeznaje Jan Wantuła, właści- 
ciel zakładu fotograficznego w Mikoło- 
wię. 
nie niesympatyczne. Zeznania swe recy- 


„tuje jakby nauczoną lekcję na co zwra- 


ca uwagę trybunał i wszyscy obecni na 
sali. Zieje on jakąś niewytłumaczoną 
nienawiścią do Malisza. Opowiada, że 
na wiosnę r- b. umieścił w dziennikach 
ogłoszenie że potrzebuje fotografa- 
Zgłosił się wówczas Malisz I opowia- 
dał o swej nędzy. Został przyjęty na 
próbę. Ponieważ jednak świadek sły- 
szał © nim ujemne rzeczy, a po wyjeź- 
dzie Malisza stwierdził brak kilku 
przedmiotów, napisał do niego list tre- 
ści następującej: 

— Panie Malisz! Posądzam pana oj 
kradzież damskiego zegarka złotego, 
diamentu do krajania szkła, skórki.. 

W czasie wymieniania brakujących 
przedmiotów świadek zaczyna się za- 
stanawiać, wobec czego adw. Waren- 
haupt podpowiada mu: 

— Szkła powiększającego».. 

Świadek ostrym głosem: — Proszę 
mi nie przeszkadzać — poczem ciągnie 
swe zeznania, Mówi, że Malisz był zły 
pracownik, że nic nie umiał, że szpie- 
gował go i okradał. Wreszcie dodaje: 


Sensacyjne oskar- 
| ženie. -- 
niai Powiedziałem już wszystko cQ 


wiem: — Szybko zaś dodaje — nie, nie, 
jeszcze nie. Przypominam sobie: jeszcze 


| (Ak 24 Stri 


wiadek ten robi wrażenie wybit* | Ś 


z" = = 
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coś. On mi zarzucał, że ja go wyvzy* 
skuję, że użyłem wykrętu, że moja żo* 
na ciężko zachorowała na raka. Więc 
ja posądzam go, że On podał miołej ż0- 
nie truciznę i że ona przez niego umarła. 

Te słowa stały się poczatkiem wiel- 
klej burzy, na sali sądowej, W czasie 
gdy świadek opowiada, że żona jego 
zachorowała nagle po jedzeniu, po wyi- 
ściu z celi fotograficznej, w czasie, gdy 
w kuchni znadował się Malisz, oskarżo. 
ny blady zrywa się z miesca i chce 
wybiec z sali. Rzucają się w iego kie- 
runku policjanci i chwytają go. Malisz 
szamoce się i krzyczy: 

— Ja chcę stąd wyjść! Idjota! 

Z trudem go uspakałają. Malisz sia- 
da w  najwyższem  zdenerwowatiiu. 
Drze chusteczkę do nosa w kawałki. 
wiadek niezrażony tem mówi dalej. 

— Ja wiem, dlaczego on jest na 
miie zły, bo ja jestem małopolaninem. 
Na sali śmiech: > 

Przew.: — Proszę o spokój. 

w:: — Ja oskarżonemu dobrze pia- 
citem, Dużo lepiej niż miejscowym. 
Skończyłem., 

Adw. Warenhaupt: 
skończył pan te recytacje 

Przew.: — Panie obrońco... 

Adw. Warenhaup: — No to 
przecież widoczne, 


Nareszcie 


było 
(zwracjąc się do 


świadka), — Czy pan kiedyś pracował | |ę5— li>: 


w sądzie? 

Św.: — Tak. W sądzie grodzkim: : 

Adw,: — W jakim oddziale cywil- 
nym czy karnym? 

ws: — Cywilnym i karnym, byłem 
protokulantem: 

Adw.: — A tak, to teraz iuż wiem, 
gdzie się pan tak nauczył mówić. 

miech na sali. 

Adw.: — A Skoro był pan urzędni- 
kiem państwowym, to jakim sposobem 
przerzucił się pan do fotografii. 

w:: — Na Śląsku każdy może sobie 
otworzyć zakład fotograliczny i to pana 
nic nie obchodzi. 

Poruszenie na sali. 


| „Przew: — Upominam świadka. aby, 


się zachowywał przyzwokcie. 


Adwa Pan jest małoponttitem, 10. 


pówinien się pan taktownie! zachowy= 
wać. 


ŁESJRESS 


-~ Trzeci dzień procesu Maliszów 


1988 


Adw: Aschenbrenner;: — Czy pan 
sobie zdaje sprawę z tego, że Malisz ; 
twierdzi, iż to pański list i pańskie sta- | 


(Dokoń- 


czenie) 
| żonę. Czy gdyby nie było tej sprawy 


ʻi on nie siedział na ławie oskatżonych, 
czy posądziłby go pan również 0 to 


nowisko w jego sprawie było począt- p 7 


kiem jego tragedji życiowej? 

Św.: (uśmiechając się): — Tak» zda- 
je sobie: 

Adw:: — A czy to prawda, że zanim 
Malisz do pana przyjechał, nawet pies 
z kulawą nogą nie spojrzał na pańską 
wystawę fotograficzną? 

Przew:: — Upominam pana obrońcę: 
Jeśli się to jeszcze raz powtórzy. od. 
biorę mu głos. 


Przekaz nadał Malisz. 


Adw,: = A co pana naprowadziło na 
to, by posądzić Malisza, że otruł pana 


— Nie: 

Na “Sali poruszenie. 

Przewodniczący zwalnia świkdka. 
Następnie zeznaje jeszcze Józef Droźdź, 
Paweł Woijtynek, Adam  Przeniosło, - 
Kazimierz Kołodziej i Karol Stefański. 
Jedynie Stefański wnosi coś nowego. 
Jest on urzędnikiem pocztowym z Ped- 
górza I twierdzi kategorycznie: że Prze- 
kaz pocztowy nadał Malisz a nie Mali- 
szowa: 

Na tem zeznania Świadków wyczer- 
pano. 


Halilo! Ta radjo? 


PIATEK, dnia 3-go listopada. 
700—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze“, 
1.05—7.20: Gimnastyka, 
7.20— 7.35: Muzyka z płyt, 
1.35— 7,40: Dziennik poranny. 
1.40—7.52: Muzyka z płyt. 
7.52—1,55: Chwiłka gospodarstwa domowego. 
7.55— 8.00: Odczytanie programu na dzień bie- 


żący: 
8.00—11.30: 
11.30—11.40: 

skiej, 


Przerwa. 
Codzienny Przegląd Prasy Pol- 


Wiadomości o eksporcie polskim. 
—]11.55: Wiadomości bieżące. 

1157: —1205: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
2 Krakowa. 

12.05—12.30: Jazz w wykonaniu orkiestry Wie- 
sława Wilkosza. 

12.30—12.35: Dziennik południowy. 

12.35—12.38; Wiadomości meteorologiczne. 

12.35—13.00: Dalszy ciąg muzyki jazzowej, 

13.00—15.30: Przerwa. 

15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Hana 
dlowej w Łodzi. 

15.40—15.55: Muzyka z płyt ze studja łódzk, 

15.55—[6.20; Arje i pieśni w ag Henryki Zel- 
skiej, Akompanjuje prof, Urstein. 

16 20—16.40: Orkiestra Dobrinia (płyty). 

16.40—16.55: Przegląd wydawnictw. 

16.55 —17.30: Recital skrzypcowy Bronisława 
Lewensteina. Przy fort. L. Urstein. 

17.30—17.50; Arje i pieśni w wyk. Eugenjusza 
Mosszkowskiego Akomp. prof, L, Uretein. 

17.50—18,00; Poe teatrów i komunikaty 
łódzkienk -1-1 - 

18.00—18,20: Odęzyt p. t Kontiwiescie w Pol- 
sceta wygłosi p. Kaczmarkiewicz, 

18.20—1855: Muzyka "dekka" zckawiami A: 
Orkiestra Landowokiego i Pesznera, 


18.55—19.10: Skrzynka pocztowa łódzka—omó- 


Ja 


wi red, Jan Piotrowski, 
19101119,20: Rozmaitości, 4 
2%0— 19,25: „Weekend (Dokąd jechać w 


to?) 
19,25—19,40: Feljeton aktualny, 
1340-19, r Odczytanie programu ma dzień na- 


stęp 

19. 45-19. 55: Dziennik wieczorny. 

20.00—20.15: Pogadanka muzyczna — wygłosi 
p. Karol Stromenger, 

20.15—2240: Koncert symfoniczny z Fifhanmonji 
Warsz, Wykonawcy: Orkiestra Filharmon. 
pod dyr. Massino Freccia i 
secati (skrzypce 

W przerwie ieljeton literacki — W, Horzycy 
So lwowska*, Tr. ze Lwowa, 

22.40 —22.50: Wiadomości sportowe, 
22.50-24.00: Muzyka taneczna z kaw. „Femt. 
— Orkiestra Henryka Golda, 
23,00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla. 

OEM lotniczej i komunikat policyjny, 
23.05—23,30: D, c, muzyki tanecznej 


France- 


Atrakcyjny program 


w „„Tabarinie'. 


Kto jeszcze nie widział turnieju zapaśnicze- 
go kobiet w „Tabarinie”, ten powinien jaknaj- 
szybciej skorzystać z okazji, Codziennie tłunty 
publiczności podziwiają doskonale zbudowane 
atletki, które na specjalnie zbudowanym gogi 
w „Tabarinie'* staczają bój o pierwszą nag A. 

Oprócz turnieju żapaśniczego podziwia p 
bliczność -doskonały -program kabaretowy:j” Do: 
tańca przygrywa Świetna orkiestra . Weinretha. 

„Tabarim* stał się od wy JA kor ć Ar 


ia, bardziej uczęszczanym lokajem w 


powinien p 
mniej raz 


AE z za i 1 praya]. 
yć doskonały program. 


Aj mnara 
; 


Przejazd 2 


na miejsc: y seans 54 gr, i 85 gr 
nast. 85 gr. 109i 1.80 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


mpana as ihat K A SS r 


Dr. MED. 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 252-55, przyjmmje 7—8 wieczór 


Tel. 1 
DZIŚ i dni nastepnych? i 


PAT 


al. Sienkiewicza KO i 


b. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych, CHRONIĄ SKUTECZNIE PRZED 


skórnych I moczopłciowych 


Cecdielmiama 15 


Przyjmuje od 8 — 11 rano i od 4—8 
wiecz.. w niedz. i święta od 9 — 1 


Wołkowyski| 
GIOWSKI Cegielniana Ne 4 


chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Przyjmuje od 9—1 i 5—9 
w ND LA ŚWIĘTA OD GO- 


41-22. 
it 


Nowy”: RAKA sukces 
$ genjalnej pary 


Frederic Marsh 


1 Claudette Colbert 


W najnowszym filmie, przepięknym romansie p. t. 


Osiainie 3 dmi? 


ATACHON 


na pensji żeńskiej 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 


DR. MED. 


tabletki 


TELEF. 14907. 


DOKTÓR 


telefon 216-90. wchodzące, fak: 


bA aa l -ej. 


PANACĆRIN 


do ssania 


e ELIJLE 
INFLUENZA 


1ABOR.CHEM.FARM. MAGA. 4903 CHEN FARM. MAG, A.BUKOWSKIEGO 


sam W m SP 
LAKIERNIK- MALARZ 
S|przyjmuje wszelkie roboty w. zakres Andrzeja 2, tel. 132-28 


eoar aali powozy, [Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w, 
W niedziele i święta od 10—12. 
w LUCJAN Topolski zgubił prawo jazdy, 
wóz  półciężarowy i 
książkę Kasy Chorych. Zeierz. Parzę* 


meble 


PISANIE SZYLDÓ 


Ceny konkurencyjne. 
Gazowa 7, m. 2, 


DR. MED. 


moczopłcłowe 


CRUD A Andrzeja $, tolei PFA, 


przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 w, 
w niedziele i PORTÓW od 9—1. 


zz BEE KLINGER 


ec. chor. wenerycznych, 


zezwolenie na 


parter (Koziny). Iczewska 24, 


Niewiażski| 


Chor. porod wór skórne 


i włosów (porady seksnalne) 


.rólewski Kochar eli 


Niezapomnianych z filmów „Dr. Jeckyl i Mr. Hyde“ i 


oraz film p. t „NA SKRAJU SAHARY" 


Następny program: „DON KISZOT"* z SZALAPINEM 


„W cieniu krzyża. 


Sźyiąkośwy Kino-teat 


Ceny miejsc: I seans 54 i 88 gre 
nast. 54, 85 i 1,09 


DR. MED. 


8. Kryńska 


CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) Za 
godz. przyjęć od 9—11 i od 3—4 po poł. 


Sienkiewicza 3% 
telef. 146-10 
LEKARZ = DENTYSTA 


I. NUSRAUMOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Piotrkowska 51 
telef. 121-23 


3 POCZTÓWKI 2 Zł. (retuszowane) 
kn) w Zakładzie e ONA 

a", ul. Zamenhofa 1,-(róg ul, 
Piotrkowskiej 127). 


skórnych 


zt emad, 


CO MÓWI TABELA LIGOWA geg umeo 


Pech Garbarni. — Mistrz ligi jeszcze niewyłoniony 


Ubiegłej środy zakończona została Drugi mecz rozegrany zostanie w| padku wicemistrzostwa, niewątpliwie 
pierwsza serja rozgrywek ligowych. | Warszawie między Cracovią a Legią. |dołoży wiele starań, by pokonać Legię. 
Po kilkumiesięcznych walkach wy- | Cracovia, która jak już zaznaczyliśmy | Trudno jednak wierzyć w sukces kra- 
łonieni zostali dwaj kandydaci do spad posiada teoretycznie szanse na zdoby-| kowian wobec niezłej formy zespołu 
ku Czarni i Garbarnia. O jle liczono się cie tytułu mistrza w najgorszym wy-! wojskowego. 
poważnie z tem, że Czarni będą je- mas 
dnym z kandydatów do degradacji z li- | 


gi, o tyle niespodziankę stanowi Gar- 
barnia, zaliczona wciąż jeszcze do czo- 
łowej klasy piłkarskiej w Polsce. 
Charakterystyczne, że Garbarnia, 
mimo, iż zajmuje ostatnie miejsce w ta. 
beli jest jedynym zespołem obok War- 
szawianki w grupie drugiej, która po- 
siąda dodatni stosunek bramek. 
Nawet siedlczanie, zajmujący dru- 
gie miejsce w tabeli, mają stosunek bra 


mek ujemny, nie mówiąc już o pozosta- | 


tych zespołach, które mimo to zdołały 
już uratować się przed degradacią. 

Drugi kandydat do degradacii Czar- 
ni czynili wszystko by ratować się 
przed spadkiem. 

Klub ten, stojący u progu ruiny fi- 
nansowej, zapłacił w ostatniej chwili 
należne klubom oraz Zarządowi Ligi 
sumy, powodując w ten sposób zniesie 
nie zawieszenia. 

Nie pomógł również Czarnym wiel- 
ki wysiłek na boisku warszawskiem — 
Lwowianom zabrakło jednego punktu, 
gdyż jednocześnie Warta zremisowała 
ze Strzelcem. 

Obecnie rozpocznie się więc drugi 
akt rozgrywek o utrzymanie się w Li- 
dze. Oprócz Czarnych i Garbarni w 
rozgrywkach tych bierze również u- 
dział jeden z zespołów walczących o 
wejście do Ligi, prawdopodobnie WKS 
migły. 


Ara ać prowadzo- | 
nę, będą niewątaliwie pod znakiem wiel, . 
i i i inie była ną tym meczu tak dobra 
kiei zaciętości, gdyż tylko jeden z ę u jzwykie. Kotlarczyk: L. bywał. ogrywany 


wę czych zespołów zajmie miejsce, w 
lidze. Kto będzie tym zespołem trudno 
przewidzieć, w każdym razie naiwięcej 
danych ku temu posiada Garbarnia, dru 


żyna grająca ładnie lecz z dużym  pe-| 


chem. 

W grupie mistrzowskiej decyzia za- 
padnie prawdopodobnie nie wcześniej, 
niż 12 listopada. W dniu tym bowiem 
walczy Oracovia z Ruchem w Krako- 
wje. Jeśli Ruch zwycięży tytuł mistrza 
ligi powędruje poraz pierwszy na Śląsk 
w przeciwnym razie mistrzostwo mo- 
że zdobyć Wisła, Pogoń a teoretycznie 
nawet Cracovia posiada szanse. 

Tak więc dopiero ostatnia niedzie- 
la rozgrywek a właściwie ostatni mecz 
zadecyduje dopiero o tytule mistrza, 

W nadchodzącą niedziele odbędą się 
dwa spotkania ligowe. We Lwowie 
walczy Pogoń z ŁKS-em przyczem ze- 
spół lwowski musi zwyciężyć drużynę 
łódzką conajmniej w stosunku 7:0 ieśli 
pragnie òn prześcignąć Wisłę stosun- 
kiem bramek. Trudno uwierzyć w taki 
sukces Pogoni. aczkolwiek ŁKS zmu- 
szony będzie wystąpić we Lwowie bez 
swego filara Króla, który wraz z hokej- 
stami Lezji warszawskiej udał się do 
Pragi Czeskiej. 


Nowiny bokserskie, 


Woźniakiewicz, reprezentant Łodz! 
w wadze piórkowej, który otrzymał 
przed paru miesiącami skreslenie z klu- 
bu Geyer, zasili szeregi pięściarskie I. 
K. P, gdzie obecnie przeprowadza in- 
tensywcne treningi. 

— Drużyna pięściarska Unon — 
Touring wyjeżdża na i9 bm. do' Jno- 
wrocławia, w celu rozegrania twarzy” 
skiego meczu drużynowego z tamtej- 
szym klubem „Kuiavia'*, 


Piłkarstwo zagranicą 


Necze p'łkarske rvzegrine we Śro 
przyniosły wyniki następujące: 


dę 


Wiejeń — Paryż 4:1, Austria — Sia. 
via 3:1. Rapi i — Sparta 6:3. 


| 


Rosja, Szwecja i Finlandja 


majbliżsi przeciwnicy bofisu pofskie$o 


Na ostatniem posiedzeniu Zarządu 
Polskiego Związku Bokserskiego w Po 
znaniu załatwiono szereg ważnych 
spraw. 

Między innemi ustalono. że w cią- 
gu grudnia roku bieżącego Polska roze- 
|gra dwa międzypaństwowe mecze bo- 
|kserskie: ze Szwecją w Sztokholmie i 
|z Finlandią w Warszawie. Dokładny 
termin spotkania z Finlandją będzie u- 


[ło zauważyć, że motorem ataku Wis 

Ilekroć on był przy piłce, tyle razy bram 
ka Pogoni była w niebezpieczeństwie. 
|Gracz ten posiada pierwszorzędny strzał 
|z obu nóg, idzie odważnie na piłkę i 
|najważniejsze — slrzela z każdej pozy- 
|cji, Grał on niestety z niewyleczonym 
|kolanem a pod koniec meczu przy zet- 
| knięciu się z Wasiewiczem, — kontuzja 
JOE się i musiał opuścić boisko. 

ex 


Doskonała dotychczas pomoc bmi! 
jak 


często przez” pierwszorzędnego Matjasa, 
lktóry był najlepszym graczem na bofs- 
iku. Brat jego Matjes II, miał często dos- 
konałe pozycje, i gdyby zdecydawanie 
szedt na piłkę, mogłby strzelić niejedną 


bramkę. Najlepszym pomocnikiem był; 


bezeprzecznie Kotlarczyk II, który grał 
świelnie technicznie i co najważniejsze, 


U Wisły, która czasami była dużo 
lepszą od Pogoni, raził brutalną grą Je- 


jzierski w pomocy, oraz Szumilas w ob-; 


|ronie, polujący na kości delikatnie gra- 
jącego Matjasa. Również Feret i Obtuło 
wicz w ataku prześcigali się w brutalno- 
CZI. . 

Że Pogoń nie wywiozła z Krakowa 
dwuch punktów, winien jej reprezenta- 
cyjny bramkarz Albański, który niepo- 
trzebnie wybiegł z bramki. Strzał Artu- 
ra nie Md bówiea tak trudny do obrony 
był on lekki i strzelany na ślepo w kie- 
runku bramki. A 


Zdobyta przez p wi bramka dla 


kilkakrotnie 


waż Finlandja dopiero wówczas będzie 
mogła przesłać swoją propozycię, 
Pozatem Polski Związek Bokserski 
zwrócił się z inicjatywy ministerstwa 
spraw zagranicznych do poselstwa So- 
wieckiego w Warszawie z propozycją 
nawiązania stosunków sportowych po- 
między pięściarzami polskimi a sawiec 
kimi i rozegrania oficjaliego mecz! 
międżypaństwowego Potska — ZSRR 


stalony dopiero po 5 listopada, ponie- lv Moskwie. 
D= 


Migawki z meczu Pogoń Wisła 


Na meczu tym jeszcze raz można RA 
id 


Wisły, była pierwszorzędnym majster- 


sztykiem, — było to przedłużenie rzutu 
jbył i jest jej środkowy napastnik Artur. | wolnego woleyem. 


++ . 


* 
Pod koniec meczu, Łyko, lewoskrzy- 


dłowy Wisły uderzył w twarz pomocni- | niebawem 


ka Pogoni Hanina, za co został przez sę- 


Terminarz turniejów tenisowych na 
Riwierze, na które przypuszczalnie wy- 
jedzie kilku czołowych zawodników pol 
skich, przedstawia się następująco: od 
25—30 grudnia — turniej „Beau Cite“, 
w Cannes, od 1—7 stycznia — turniei w 
Juam Les Pins 22—28 stycznia — turniej 
„New-Cours” w Cannes, od 12—18 lute- 
go — mistrzostwo południowej Francji 
w Nicei; 25 lutego — 6 marca — mistrzo 
stwo Monte-Carlo i puhar Butlera, 7.—12 
marca — mistrzostwo Riwiery w Mento 
nie, 13—18 marca — mistrzostwo Nięei. 
26 marca — 1 kwietnia — mistrzostwo 
Cannes. 

— W turnieju o mistrzostwo Riwiery 
polacy odnieśli poprzednio poważne suk 
cesy, albowiem w roku 1932 mistrzostwo 
zdobył Tłoczyński, a w r. 1933—Hebda. 


Aktualja pływackie. 


Walne Zgromadzenie Polskiego Zw. 
Pływackiego, odbędzie się 21 stycznia w 
Katowicach. 

— W roku bieżącym pobito ogółem 
17 polskich rekordów pływackich. 

— Zaproszenie dwuch czołowych pły- 
waków polskich: Karliszka i Bocheńskie 
go do Pragi na zawody 18 i 19 listopada 
zostało przez Zarząd PZP. odrzucone, 
ponieważ Karliczkowi przeszkadzają stu 
dja, a Bocheński odbywa służbę woj- 
skową. 

— Polski Związek Pływacki zwołuje 
specjalną konferencję dla 


|spraw ratownictwa, która będzie miała 


dziego usunięty z boiska. Mocno jednak na celu stworzenie specjalnej organiza- 
zdziwiło widownię, że sędzia usunął ró- |cji i towarzystwa ratowniczego. 


wnież... Hanina! 


Jak motorem w ataki Wiaty jest Ar- Szamota piąty W Paryżu 


tur, tak taranem nie do przebycia wprost 
jest Pychowski w obronie. Gracz ten, 
już usuwany z' szeregów 
1-szej drużyny, znajduje się obecnie w 


Szamota stąrtował w środę w Pary- 
Żu i zajął piąte micjisce w krvierium 
sprinterów za Richterem, Scherensem. 
Pioncemanej, wen Egnondem, de rreed 


pierwszorzędnej formie, gra pewnie,de= |/x14;iinettim. 


likatnie. nie fauluje — jednem słowem 
jest doskonałym obrońcą. 
$4 


Stary Kuchar, był najpracowitszym 
graczem Pogoni. Ambicją swą i pracowi 
tością przewyższał swych młodych ko- 
legów. Nabyta jednak tusza, nie pozwa- 
la mu już na taką grę jaką zwykliśmy 
oglądać u niego przed laty, Niemniej jest 
jednak Kuchar nadal wartościowym gra 
czem. 

+ 

Gdyby Niechcioł chciał, trzymać się 
linii gadka i grać więcej z glowa, — 
mecz mógł być rozstrzygnięty na korzyść 
Pogoni — Gonił on jakaż a 


ido środka a czasami grał tak chaotycz- 
|nie, że pomagał 


Wpro obronie Wisły 
w wyjaśnianiu niehezpiecznych pozycji. 
1e' 


z4 
Albański, nie wykazał na tym meczu 
swej reprezentacyjnej formy, — bramke 
może zapisać na swe konto, a chwytał 
niepewnie i nerwowo. 


—— —:97—— 


$port w Sabjanicach 


dzia p. 


SOKÓŁ — BURZA 3:2 (qi1). 

Druga rozgrywka odbyła się 
w Pahjanicach, 
E, G= sze óra 
ciwnika fizycznie, w 

składzie zaprezentowała się naogół dobrze. 

Sokota pabjanickiego, która ezere- 

tte do gier poz a walet rż 

igi olcręgowej, zaprawia się do atnich cięż- 

kich bojów bardzo starannie i prócz zwykłych 

treningów na sali w wolnych terminach urządza 
rozgrywki towarzyskie, 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 5 listopada 
rb pabjaniczanie wyjeżdżają do Tomaszowa, 
gdzie zmierzą swe siły z tamtejszą Lechją. Rze- 
sza sportowa Pabjanie ufa, że drużyna Sokoła 
godnie zaprezentuje Pabjanice w piłce nożnej. 


zniacznyłe »vdmłodzo 


nym 


drużynie | zamierza 
a, przewyżerała prego. prze- |cpor 


PABJ 


CZY POWSTANIE DRUŻYNA HOKEJOWA 
Z miarodajne ibda, dowiecie (SĘ 
jnego e, że 

Towarzystwo owe „kKrusche i 7 
Komitetu 4 PY. 


rado- 
wol- 
ad- 
em, 

ZAKOŃCZENIE PRÓB DO P, O, $. 

sA yea aeS mi igsi aoe za- 
pisy do P. O. $ i, którzy y jeszcze 
w roku bieżącym spełnić swój „e Ary do- 
hrego sportowca, mogą zgłosić się na boisko 
T; S. „Krusche i Ender“ do p. Nowaka, 
otrzymają wszelkich informacyj. 


[IJ DIY! 


Przed meczem 


Sląsk—Warszawa. 
Wniedzielę, odbędzie się w Katowi- 
cach mecz bokserski: Śląsk-—Warszawa 
Składy reprezentacyjne będą następują- 
ce: Śląsk: Jarząbek, Krawczyk, Rudzki, 
Białas, Gburski, Makosz, Wystrach i 
Wrazidło. Warszawa: Birenbaum, 
Kazimierski, Pasturczak, Bąkowski, Pil- 

nik, Strzelec, Doroba i Mizerski. 


Reprezentacyjny zespół 
bokserski Geyera. 


Jak się dowiadujemy, w drużynie 
pięściarskiej Geyera, zaszły pewne zmia 
ny i w sezonie bieżącym skład bojowy 
będzie następujący: w. musza: Wejcie- 
chowski, w. kogucia: Zając, w. piórko» 
wa: Mikołajczyk, w. lekka: Ww 
półśrednia: Wolski lub Ostrowski i waga 
średnia: Lipiec. 


Odpowiedzi Redakcji 


E. Szylier — Łódź, Owszem spełnił Pan 
warunki konkursu 

D. Lu-ski — Łódź. Kupony otrzymaliśmy. 
t „J. Pomeranc — Pabinion, Serdecznie 
ujęmy za życzenia, Kupony otrzymaliśmy. 

Fr. Tomaszewski Został *Pan "do d 


konkursu. 
M. Linderman. Kupony otrzymaliśmy, 


LEKARZ-DENTYSTA 


i F. Kopciowska 


„Gdańska 37 


tel. 232-55, 
) przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w. 
przy Górnym Rynku. 
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Przed opuszczeniem Europy Lindberghowie zrobili NEUSA pi wypad do Pa- 
ryża, Na zdjęciach widzimy, jak sław ne małżeństwo było ze wszystkich stron 


fotografowane. 


Największa łódź 


podwodna 


some 2% 


== 


Stocznie w Portsmouth (U.S.A:) wykoń- 

czyły ostatnią najnowszą i największą 

łódź podwodną „Cachelot*. Łódź ma 
82 mtr. długości. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


FYGRESF =X 


| 
| 


N: 308 


Powrót japońskich wojsk z Chin 


Po dwuletnim pobycie w północnych Chinach wróciły do ojczyzny oddziały 
japońskich wojsk okupacyjnych. Na zdjęciu widzimy powracalących żołnierzy, 
witanych owacyjnie przęz ludność. 


7 BAO POP OZ RZEC UTP TOORA. ME KZK OOP OAZA ZWZ TE KOZY CY CA AO O OOO CT S 
Uroczystości faszystowskie 
we Włoszech 


Z Skari 12-lecia marszu na Ra odbyły się w we Włoszech wielkie uro- 
czystości. Na zdjęciu widzimy bazylikę w Mediolanie, na tle której wzniesiono 
olbrzymie popiersię Mussoliniego. Popi ersie to z nastaniem zmroku jest oświe- 

tlonę i widocz ne zdaleka. 


Bojedume's. 


Wiktor nerwowo palił papierosa w 
swym gabinecie, 

Właściciel wielkiej fabryki, czło- 
wiek, w którego rękach spoczywał los 
setek robotników i który do tei pory | 
wszystkim imponował swym wewnętrz- 
nym spokojem, dziś zupełnie nie pano- 
wał nad sobą, 

Stało się bowiem coś niesłychanego. 

Dziś rano, gdy żona jeszcze spała. 
wyciągnął z szafy bibliotecznej jakąś 
książkę, Miał jeszcze trochę wolnego 
czasu, więc chciał czytać, 

I z książki wypadł list. List, który 
zdruzgotał jego szczęście. 

Teraz już dla Wiktora było wszyst- 
ko jasne. Żona go zdradzała z młodym 
lekarzem, którego w ostatnich czasach 
dość często wzywała do siebie. 

Ten łotr, mimo, iż zabrał mu żonę, 
kazał sobie jeszcze płacić wysokie ho- 
notarjum. Ta bezczelność przechodziła 
wszelkie granice. 

Wiktor wiedział, że jego małżonka 
zaprosiła lekarza na godzinę piątą po 
południu. Tym razem nie na poradę, ale 
poprostu na herbatkę. 

A więc dziś po południu musi się 
wszystko wyjaśnić. 


jak ma postąpić. Wyrzucić z domu te- 
go chłystka i wszcząć proces rozwodo- 
wy? To groziło poprostu skandale'a 
jpublicznym. Tego dnia jeszcze dowie- 
dzą się o wszystkiem wszędobylscy Te- 
porterzy, w gazetach ukażą się pikast- 
ne artykuliki i Wiktor będzie skon:pro- 
mitowany i ośmieszony. 

Nie, w ten sposób nie wolno mu po-! 
stąpić. 

A więc pojedynek? Wykluczone. 
Młody lekarz może go przecież zabić. 

Kto wie, czy ten łotr nie jest dobrym 
strzelcem. A jeśliby nawet nie umiał 
strzelać i Wiktor położy go trupem, to 
przecież jemu będzie groziła kara wię- 
zienia za zabójstwo. 

Wiktor zastanawiał się bardzo dłu- 
go nad swą sytuacją. 

I wreszcie wezwał młodego, przy- 
stojnego sekretarza, który stale dyżu- 
rował w sąsiednim pokoju: 

— Panie Klemensie!. — rzekł: doń — 
Oto tu są pieniądze. Proszę kupić dwa 
pistolety i o godzinie piątej po południu 
przynieś je do mego mieszkania. Niech 
pan jednak pamięta, tym razem- musi 
pan być wyiątkowo punktualny! 

Młody sekretarz był bardzo, zmie- 


Wiktor jednak jeszcze nie wiedział, szany. Wziął pieniądze i BBC, stę 
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wisko, szybko Spóst gabinet. 

.Putuktaalnie o godzinie piątej po po- 
łudniu młody lekarz znalazł się w pry- 
watnych apartamentach znanego prze- 
mysłówca. Pani domu była jeszcze za- 
ięta swą toaletą. 

Przyjął go więc sam pan Wiiktor. 

Przemysłowieć starannie zamknął 
dnzwi i spoglądając mrzenikliwie na 
swego gościa, wycedził przez zęby. 

— Za parę minut zjawi się tu moja 
żona. Przedtem jednak musimy w dwój- 
kę załatwić pewne intymne sprawy. 
Otóż, mój panie, ustaliłem, że moja 
małżonka nie jest mi wierna. Wiem 
również, kim jest ten mężczyzna... 

‘W "tej chwili zapukał ktoś do poko- 
ju. To była pokojówka. Podała Wikto- 
rówi jakąś paczkę i szybko zniknęła. 

„Wiktor szybko otworzył pudło i wy- 
iął z niego dwa nowe, błyszczące pi- 
stolety, 

Co .to ma znaczyć? — zawołał 
młody lekarz, który widocznie nie na- 
leżał do ludzi zbyt odważnych. 

— To. są pistolety, mój panie — 
uśmiechnął się przemysłowiec. — Wi- 
dzę, żeśpan: bynajmniej nie pragnie roz- 
stać się z tym światem. Nie obawiaj się 
pan, nie grozi panu żadne niebezpieczeń- 
stwo. Jarrównież nie: mam zamiaru po- 
święćać mego" życia ami dla tej, ani 
wogóle dla żadnej kobiety, To iest prze- 
cież : POROŻYE. 
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Nalmłodszy dżokej 


i6-letni dżokej amerykański, Jackie 

Mestrope, którego widzimy na zdjęciu, 

(w roku 1933 odniósł 250 zwycięstw na 
rozmaitych torach wyścigowych. 


ia iednak dokonać pew- 
nego eksperymentu. Zainscenizujemy w 
tym pokoju pojedynek. Będziemy oczy- 


wiście strzelać ślepemi nabojami. Gdy 
rozlegną się wystrzały, obaj: padniemy 
na ziemię. 

Do którego z nas moja ożna przy- 
biegnie, którym z nas się przedewszyst- 
kiem zaintęresuje, ten przy niej zosta- 
mie. Jeśli to będzie pan, usunę się na- 
tychmiast. Mam wrażenie. że panu po- 
doba się mój pomysł, prawda? 


Młody lekarz nie odrazu mu odpo- 
wiedział. Nie był jeszcze pewny, czy 
przemysłowiec nie kpi z niego. Ale gdy 
spojrzął mu prosto w oczy, zrozumiał, 
że ten traktuje całą sprawę bardzo po- 
ważnie, 

— A więc dobrze, zgadzam się — 
odpowiedział cicho. 

Obaj mężczyźni zajęli posterumki 
przy dwuch. przeciwległych ścianach. 
W rękach ich zabłysły nowiuteńkie pi- 
stolety. 

I po chwili rozległ się suchy trzask. 

Na odgłos strzałów wbiegła do po- 
koju pani Wiktorowa. Towarzyszył jei 
młody sekretarz. 

Gdy piękna pani ujrzała obu meż- 
czyzn, leżących na podłodze. przytuliła 
się do sekretarza i wvszertała: 

— Najdroższy mój. teraz należe już 
tylko do ciebie, 

Tim. D. 
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